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Egipcie. — Bieżące sprawy przedlitawskie.)

Notarjusz w Szczercu, pan Berchard zwra
ca uwagę naszą na tę okoliczność, iż przy 
przedsiębranych w dwóch latach ostatnich przez 
dyrekcję b. Banku włościańskiego konwersjach 
dawnych długów i zaległości jego klientów na 
nowy tytuł dłużny, k s i ę g a c h  g r u n t o 
w y c h  nie w y k r e ś l a n o  z w y k l e  p i e r 
w o t n e g o  z a p i s u  h i p o t e c z n e g o ,  k t ó 
r y  n o Y y m  s k r y p t e m  u m o r z o n y  zo- 
8 t a ł. Ti k przynajmniej działo się w sądzie 
8zczrrzer’ im, w którego okręgu przeszło 100 
posiadłości włościańskich obciążonych jest wie
rzytelnościami b. Banku włościańskiego

Jest to okoliczność bardzo ważna. Najpierw 
bowiem, jak długo pierwotny zapis hipoteczny 
nie został wykreślony, Irie potrzebowała dyrek
cja ściągać z obiegu wyd _ych na tej podstar 
wie" listów zastawnych. W  dalszej zaś konse
kwencji listy zastai 'ne, wydane na zasadzie no. 
wego skryptu, maj: dość niepewne pokrycie hi- 
poteczne — i w każdym razie okaże się wsku 
tek tego do un *zenia przy likwidacji zakładu 
o wiele więcej ' ‘ stów zastawnych, niz jest po
krycia na i ie..

V ogóle zapewi tają osoby, znające stosun
ki, źe operacje uyrekcji b. Banku włościańskie
go, przeprowadzone pod nazwą „kónweisyj", 
wieie nastręczą kłopotu komitetowi likwida
cyjnemu i w ogóle wszystkim, co zechcą zajmo
wać się fc.. sprawą, dla dłużników zaś Banku 
włościańskiego konwersja, metodą dr. Frieda 
przeprowadzona, była prawdziwem zabójstwem.

Rada powiatowa Bocheńska ustanowiła ko: 
mitel, opiekuńczy dla włościan zadłużonych w 
Banku włościańskim, w którego ikład weszli: 
prezes R»Tv powiatowej p. Meissner, sekretarz 
p. Łopacki. notarjusz R «[> t wiceprezes Rady 
powiatowej dr. Serafihsfef, ‘ . i pan ‘ Zdzisław 
Włbaen

Rząd angielski zbył się przynajmniej je
dnego kłopota, a mianowicie nie będzie musiał 
wytrzymywać ataków opozycji z powodu wzię
cia do niewoli jenerała Gordona. Dzisiejszy' te
legram zaprzecza tej wieści i donosi pozyty
wnie, że Gordon szczęśliwie dostał się do Ber
bera. Należy oczekiwać potwierdzenia tej wia
domości, dziwnem się bowiem wydaje, aby mo
gła tak rychło nadejść wiadomość z Berbera 
do kiru, zkąd telegram jest datowany. Być 
może, iż to tylko manewr Gladstona, aby choć 
by tylko na razie odwrócić od siebie bnrzę par
lamentarną. Zresztą gdyby i tak było, to misję 
Gordona należy uważać za skończońą, niewiele 
to bowiem zmienia położenia, źe osobiście nie 
dotknęło go nieszczęście. Dzienniki angielskie 
wszystkich odcieni nalegały na rząd, aby zmie
nił dotychczasową politykę w Egipcie, a rze
czywiście już czas największy do przedsięwzię
cia energicznej akcji. Suakim zostało wpraw
dzie obwarowane, ale cóż to znaczy wobec bun
towniczego ducha w wojsku egipskiem, między 
którem coraz więcej zwolenników Mahdiego! 
Jeżeli nieprzyjaciel nderzy na Snakim, można 
być prawie pewnym, że załoga się zrewoltuje, 
a w takim razie nic nie pomogą fortyfikacje. 
Podług ostatnich depesz załoga w Sinkat znaj
duje się w nader krytycsnem położeniu, popro- 
stu ginie z głodu, a o wycieczce nie może być 
ani mowy, ponieważ znaczyłoby to tyle, co do
browolnie oddać się’ na-rzeź powstańców. Ko
mendant z Sinkat, Ten fik basza, udawał się o 
pomoc do Suakim, j & odsiecz okazała się nie
możliwą, raz z powodn buntowniczego usposo
bienia żołnierzy egipskich, o ciem wspominali
śmy, a powtóre, ponieważ nieprzyjaciel opasał 
Suakim od strony lądu.

O zwycięzcy Bakera baszy, którym jest je- 
don z podwładnych Mahdiego, Osma Digua, o- 
powiadają, ie był on zamożnym handlarzem 
niewolników w Suakim, ale został finansowo

zrujnowany, ponieważ angielski krąż mk schwy
tał jego okręty naładowane żyv» fxa towarem. 
Wtedy przyłączył się do ruchu Mahdiego, zo
stał mianowany przez niego zastępcą i wy
słany do plemion między Snakim a Berberem. 
Z początku mało miał zwolenników, ale zna
czenie jego wzrastało w skutek szczęśliwych 
utarczek. Pozyskuje on plemiona za pomocą fa
natyzmu i budząc nienawiść ku egipskiej go
spodarce ; fanatycy ci posiadają szaloną odwa
gę i gotowi są walczyć nawet z dziesięćkroć li 
czniejszym nieprzyjacielem.

Jeden z oficerów Bakera baszy naaesłał 
do Standardu  telegraficznie dokładny opis bi
twy pod Tokarem, z którego podajemy nastę
pujące szczegóły:

„Wczoraj (4 ) armia nasza, liczniejsza od 
nieprzyjaciela, około 7 mil od Trinkitat ponio
sła oaniebną klęskę. Przed wschodem słońca 
armia nasza licząca 3.500 ludzi wyruszyła z o- 
szt-ńcowanego obozu na odsiecz Tokarowi. Teren 
byl otwarty, tylko tu i ówdzie były krzaki 
cierniowe które zdawały się nie do przebycia 
dla ludzkich istot. Około godziny 8. wystąpiły 
małe oddziały ieprzyjaciół, które jednak kil
koma celnem. strzałami z dział zmuszone zo
stały do ~dwrotn, i otoczeni naszą kawalerją, 
która pełniła służbę tyralierską, zabezpiecze
ni na wypad a  nagłego napada, mszyliśmy da
lej. Burza, która powstała, na chwilę zasłoniła 
Lam widok, a Arabowie, którzy w tej burzy 
widzieli korzystny dla siebie znak niebios, ude
rzyli na nas z nadzwyczajną siłą. Nasza kawa- 
lerja w tej chwili cofnęła, się na główną kolu
mnę i złamała ją. Ł wytężeniem wszystl eh sił 
egipscy i angielscy oficerowie usiłowali utwo
rzyć czworobuk, w czem żołnierze dobrze byli 
wyćwiczeni ; ale żołnierze na widok nacierają- 
cegc nieprzyjaciela stracili przytomność; tylko 
trzy boki czworoboku zdołaliśmy sformować, 
Arauówie spostrzegli tę Inkę i wtłoczyli się 
między nas. Powstało zamięszanie nie do opi
sania.

„Egipscy żołnierze rzucali broń i padali na 
kolana prosząc o łaskę, ale z bezlitosny! nie
przyjacielem mieli do czynie 'a. W krótkim 
czasie tysiąc ich padło pod dzidami Arabów, a 
drngi tysiąc wyrżnięty został podczas ucieczki. 
Turecka kawalerja, część oddziałów murzyń 
skich i Baker b sza ze sztabem, przebili się 
przez nieprzyjaciół i z ciężką biedą dotarli do 
Trinkitat. Dopiero w oszańcowanym obozie, 
któryśmy rankiem opuścili, Baker basza zdołał 
sformować j  emoralizowane wojsko i obsadzić 
okopy. Ścigający nas nieprzyjaciel dał się po
wstrzymać tern łatwiej, ponieważ przypuszczał, 
że w Trinkitat są kanonierki, które jednak ra
no jnż ma rozkaz admirała odpłynęły. Bez lal- 
szych strat dostała się reszta rozbitego wojska 
do Trinkitat. Egipscy żołnierze rzucili się na 
łodzie, ale _ angielscy oficerowie rewolwerami 
tchórzów odpędzili. Stali oni drżąc nad brze
giem morza, a gdyby był nieprzyjaciel w tej 
chwili uskutecznił atak, wszyscy byliby po
legli."

Reszta armii Bakera baszy przybyła do 
Suat>'n. Co chwila oczeknją ataku na tę miej
scowość.

Francuskie dzienniki prawie wszystkie 
sprzeciwiają się, aby Francja miała pomagać 
Anglii w Egipcie, tylko Paris pisze : „Anglia 
nie chciała naszego współdziałania, i to jest po
wodem jej kłopotów. Zobowiązała się sama u- 
trzymać porządek w Egipcie; musi słowa do
trzymać. Jeżeli uzna, że jest bezsilną, niech to 
powie otwarcie, a wtedy zobaczymy, czy można 
jej podać rękę. Ale mamy dosyć czasu, myśleć 
o tern.*

Przebieg piątkowego posiedzenia przedli- 
tawskiej Izby posłów jest nam jnż dostatecznie 
znany z telegramu. Załatwiono też niektóre 
natarcie {ra.lip.vifibiA. Mmnnwir.ifl ndstaniono r*«.-
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petycje galicyjskie. Mianowicie odstąpiono rzą
dowi petycje o pobór solanki do wszelkiegoaowi petycje o pooor soianzi ao wszeiKiego 
możliwego uwzględnienia, — petycję włościan 
? Zało*iec o radę przeciw Bankowi rusty-

<T>atba^ania * wszelkiego możliwego zaradzenia. Petycję p. Mernnowicza o renulacie 
zewnętrznych prawnych > storankft °  ^ 2

mojżeszowego odstąpiono poprostn rządowi do
datkowo do uchwały z 13. maja 1880 r. nad 
podobnej treści petycją petenta. Petycję z Wie
dnia i z bliższych i dalszych jego okolic o 
środki przeciw osiedlaniu się żydów moskiew
skich w Austrji odstąpiono rządowi do dokła
dnego ocenienia.

Dwa przedłożenia rządu w sprawie reformy 
ustanowy adwokackiej wnoszą między innemi, 
aby praktyka kandydatów adwokackich zamiast 
siedm trwała ośm lat, z tych jak dotąd sześć 
lat u adwokata a dwa lata (nie jeden rok) w 
sądzie. Przepis ten nie ma dotyczyć tych kan
dydatów, ktćrzy przed wejściem wżycie tptawj 
o >ędą jednoroczną praktykę sądową.

Telegram donosi jaz nam o  zaitonczenia 
obrad komisji Izby posłów dla stann wyjątko
wego; niestety jednak nie,mówi nic o wniosku 
mniejszości, który niezawodnie wniosą przez p. 
Koppa centraliści. O ile słychaó, sprawozdanie 
większości będzie nstne, podczas gdy sprawo
zdanie mniejszości ma' bye drukowane i zawie
rać nawet część rewellacyj rządu, złożonych w 
komisji. Hr. Taaffe miał w komitecie wyraźnie 
podnosić, że według ust. wj ewentualna uchwa
ła Izby nie obowiązuje rządu. Wnioski więk
szości (jeden dotyczący przedłożenia o zaw e- 
8zenin swobód obywatelskich a drugi o zawie
szeniu częściowem sądów przysięgłych) będą nie
zawodnie przyjęte. Wnioski Koppa upadną, po- 
czem się część centralistów usunie z Izby, aby 
głosowaniem przeciw wnioskom większości nie na
razić siebie u korony; potem za wnioskami więk
szości głosować ma prawica (z wyjątkiem kilku 
posłów polskich i czeskich, którzy się usuną) i 
klub Coroniniego. Sprawa wytoczy się w Izbie 
jutro a najdalej w piątek.

Główni przewódzcy radykalnych socjalistów 
we Wiednia i okolicy sami wyjechali,
częścią wydaleni zostali.

Ponieważ organa rząaow wykładają roz
porządzenia rządowe dal niż należy, wydało 
mini8terjnm instrukcję. S^ało się to zapewne z 
powodu historji z polakiei stowarzyszeniem 
„Zgoda," którą bez odziała Koła polskiego za
łatwił pomyślnie prezydeńt Irl j  posłów, dr. 
Smolka, za co ma się wdzięczność należy.

Telegramy wiedeński# pism czeskich zg^ 
dnie donoszą, że wkrótee nastąpią znaczne zmia
ny w posadach urzędów politycznych na Mora-; 
wie. W istocie nrzędnicj Jteutoni tworzą tan i 
osobny rząd itirządowr za wskazówkami 
Chlnmetzkiego i Star ma.

Korespondencja „Gaz. Nar/
W r z a w a  d. 7, lutego.

(jjundnsz nżytkn pucliczneg i bank włościański.— 
Zaległości podatkowe. — Rewizja bibliotek i mu

zeum w Wilnie. — Awantura w Sokołowi..)
Skutkiem doorej gospodarki i oszczędności,: 

robionych w ciąga długich lat przez Tow. kred. 
ziemskie, zdołano zgromadzić znaczne pienią
dze, które pierwotnie, zgodnie z wolą stowa
rzyszonych, miały być użyte na cele ogólne, a 
właściwie na cele podniesienia dobrobytu wła
sności szlacheckiej. Pieniądze te, rzecz prosta, 
były i są własnością stowarzyszonej szlachty.

Z użyciem ich odpowiedniem wodzono się 
długo, dzięki przeszkodom stawianym ze strony 
rządu moskiewskiego, który jak się po
tem pokazało, wiedział czemu tak, a nie ina
czej postępował. Przed laty bowiem niedawnemi, 
cały omawiany fundusz został zabrany. Na jaki 
cel? pierwotnie nikt niewiedział. Od roku je
dnak pod tym względem chodziły rozmaite wie
ści ; powiadano to to, to owo.

Trudno było wszystkim podobno wierzyć, 
a trudno dla tego, iż przecie nikt niemógł 
przypuścić: aby rząd, tytułujący się legalnym 
i konserwatywnym, wydzierał j«dnym, dla d“ 
nia drugim. Tymczasem obecnie się dowiadu
jemy, iż w istocie tak ma być.

Według tego bowiem, co półnrzędowe mo
skiewskie dzienniki doniosły, a Wartz. Dniem. 
powtórzy1, --- fundusz nżytkn publicznego ma

być oddanym w rozporządzenie banku włościań
skiego, którego znowu zadaniem będzie dawa
nie pożyczek włościanom, w cela aopomożesia 
nieposiadającym ziemi, lab mało posiadającym, 
do nabywania takowej.

Dla zorganizowania pomienionego banku i 
ułożenia zasad, na których ma operować, wysa
dzono jnż w Petersburga komisję, złożoną z pp. 
Zybina, dyrektora Wydziału dla spraw ziemiań
skich, Bychowca, jego pomocnika, Łazarewskie- 
go, członka komisji włościańskiej dla spraw Kró
lestwa i Dobrolnbowa, naczelnika-kom włość, 
w gnber. warszawskiej. Stać się ma niewątpli
wie fakt, że rząd moskiewski, wydarłszy pe na 
sumę pieniędzy szlachcie w Królestwie obróci 
t iową na zakupno ziemi dla w łośdr

. Nie' <*'ucemy tu togo faktu osądza, samego 
w sobie, bo gdybyśmy go jako taki wrieli pod 
uwagę, musielibyśmy go — zap trnjąc się hań 
z punktu morał ości, przyjętej przez uur rtj - 
nizm i cywilizację, pu tępić. Wolimy go rozpa
trzeć ze stanowiska czysto polityczno - ekono
micznego , a rozpatrując z niego zapytać się, 
czy owe kilka milionów rubli, skradzionych 
szlachcie przez :ąu zdolne będą polepszyć do
lę drobnych rolników, a polepszywszy, pirink- 
Cj \ ich ziemi wprowadzić na normalne tory — 
czy też nie? i czy następnie, wobec bezw .t- 
pienia jnż dziś krytycznego położenia własności 
mniejszej* tego rodzi a środek radykalno-rewo
lucyjny jest koniecznym i jedynie ratunek przy
nieść mogącym?...

Odpowiadając na pierwsze pytanie, przede- 
wszystkiem musimy zauważać, że wypożycze
nie kilka milionów rabli pomiędzy jakichś Idł- 
ka tysięcy rodzin włościańskich dla nabycia zie
mi da tym rodzinom na cias V  dzo krótki moi- 
ność polepszenia bytu, nienłatwiąjąc prawie f  
niczem sytuacji tym włościanom, którzy skut
kiem prawa, wzbraniającego dzielić Ziemię :mn- 
szeni spłacać współsnkcesorów — są zadłużeni 
po uszy, bez nadziei wybrnięcia z zobowiązań.
A ci ostatni stanowią 99°/0 — w stosunku do 
ogółu włościafistwa. Znak zapytania zreszfl 
wielki, jakim względem banka dłażni-iem bę
dzie dzisiejszy zagrodnik, komornik, lab )opro- 
stu rataj, 1 tóry nigdy własaośći niórnlW, a 
przyszedł do niej za pożyczone pieniądze?

Ktokolwiek zna Ind nasz i koma są nie 
ooce dzieje Upadku Banka włościańskiego yą 
Galicji, ten przecie wit. że chłop za małoletnimi 
jest na to, pod względei. społecznym, aby zdol- 
n m był pojąć doniosłość zobowiązań względem 
jednostki zbiorowej, czy nią będzie rżąc', czy 
instytucja. To też jest ,ięcej jak perL ,, ie 
Bank, który myślą Moskale założyć, pieniądz^ 
od dłaźników nigdy nżs^dbierze i snbhastować
ich mnsi po p< tym   dc, robiąo ich nr ri
bezwolnymi jakimi są dziś i straci-  rzy na'eks
peryment znaczne kapitały.

. Idąc fialei w pdnow. nar nioi i w r- 
„ej postawione pytanie, zauważać musimy, że 
chociażby Bank projektowany pożyczał pienią
dze i tym, którzy mają mało roli, i tak bytn 
ich nie polepszy, małorolni bowiem, po doku
pieniu kawałka ziemi, będą tak dobrze obcią
żeni długami, jak i przedtem — i długami za 
równo na poprzednio posiadanej jak i świeżo 
nabytym połaci.

Co się tyczy odpowiedzi na drugie pytanie, 
to pomimo obdłnżenia własności mniejszej, skut
kiem istnienia prawa wzbraniającego dzielić 
ziemię niżej 6 morgów — nie jest położenie jej 
tak rozpaczliwem, aby dla poratowania trzeba 
było aż rabować szlachtę Każdy bowiem u nas 
wie, że pomiędzy chłopami rolnymi jeszcze jest 
dość pieniędzy, co prawda leżących jako mar
twy kapitał — i że chłopi jeśli go znżytkowy- 
wnją, to tylko na zakup ziemi.

Gdyby Moskale chcieli istotnie przyjść z 
pomocą włościaństwn naszemu, z pewnością 
przedewszystkiem wydaliby rozporządzenie, re
gulujące hypoteki; następnie by nadali pełne 
prawo rozporządzania swą własnością chłopa, 
rozstrzygaliby ser a i tuty w ten sposób, aby las, 
który skutkiem separacji dostałby się w ręce 
y loscian — został własnośeią gminy i oddany 
pod opiekę prawa nie mógł być wyniszczonym— 
zaś dla ochronienia chłopa od wyzucia go w 
takiem położenia, z jego własności, postarał
by się rząd o prawo, mocą którego gromada

miałaby moc stanowić: i g( u dopuścić do 
swego gi >na? ł nadto dałby chłopu kredyt 
tani na wzajemności odarty i obok tego wy
kształcenie fachowe, pozwalające dorobić to — 
czego rola dać nie może.

Dla każdego z nas dziś w Kongresówce 
jest to rzecz w pełni jasna, nie jest t*r fc jed
nakże z pewnością dla indywiduów, wychowa
nych w systemie „znakomitego reformatora Mi- 
lutina" dyl-t*. 1... boć resztą przecie wiado
mo, że tym reformatorom, nie idzie o cele o- 
datnie, ale v ujemne, nie j podniesienie dobro
bytu i  oświaty chłopa pol^iegc -  ale o zo
stawienie go w nędzy i ciemnocie, o jątrzenie bez 
powoda przeciw szlachcie i mieszczańskiej Inte
ligencji - -  orz o łrlżenie nadziejami jnoweg 
podziału <*;j uó sziacaęckich* równie jak i 
rzekomemi dobrodziejstwami rządu — & wszyst
ko gwoli posta 1 nia te‘ naiu niejs* e, war
stwy ludności polskiej, to świadom^ . swego 
isti mia Jtf ęwościowego, przeciw, warstwom 
wyższym, któr/ęh ta b iadomośi jeBt potę
żnie ro: winiętą Dla dopięcia u> tauch celów 
nienczciwyclC rząd moskiewski kradnie i tak 
biednej sznćcncie polskiej kilka milionów rubli. 
Ładny rzą^ . Do. niwsi r i zś tego wszyst
kiego, będzie pisał w organscb 'gfadzir »wej swej
prasy o swym demokratycznyn krernnka, o ml- 

L l l .................łoścl lado po^kiego, o jego el .onouiczi m do
brobycie.

jakim iest te. dob-obyt, jnż nieraz n tern 
mląjsCi pisalid-iy, d do niego damy znown 
-a ły  komentarz. Wyk ag urzędowe pokazują, 
że zaległości, podatkowe miasta Warszi 17 z ro
ku zeszłeg yno-zą 66S.695 rs. op.. to jest 
z górą 4,000.100 złp. a 1,000.000 T. I eo dzi
wnego ? Małoż to mieliśmy bankrićtw y osta- 
trim kwarta1̂  roku tuU ciy _ 'akt tutejsze nie 
są' w położenia ikiem że me wiedzą co robić 
dla ooiłożenia tamy paq:u9, czyi. mnóstwo do
mów przez Tow- kreayio re miejskie 4 e j®st 
wys. > aych na subhM.ocję? A ta i medawno 
p. K ików ‘pisał o r oz wij ;ym się dobrobycie 
Y K destpie pod błogosła nonemi ' opieznń- 
ułemi rządami reforjpatorw w guśteie Milutma 
! Apneutma ?'.,

L dzi. -4L moskiewskich dowiadujemy 
sij, łe  dyrekwi. carsl ej bibKhteii w Peters
burgu p. Byczków wysłany L.ist i dó Wilna dla 
zrewidowania tamtejszuj biblioteki 1 muzeum. 
Pytamy się W^rtz. Dnieto c»y U rewizja nie 
mi czasem na celą przepiesieńfi z Wilna do 
Pjtersborga etnniejsneb książek i zabytków 
przeszł jści ? ! Bylibyśmy bm4z wdzięczni p. 
Szczebalsl ’ iw j t gdydy nam na a  pytanie ka
tegorycznie odpowiMziai

Te s&Ul d^ienniki douuozą, te wieli o U -  
ł  kaowców, zamieszk :ych w iossji (ric) naia-
ra iznje się. Tyuri nheukrajowcanii s* lacy, 

..................  ' ■  ‘ Po-tórz;r przybywszy już t> z Poznańskiego, lu ‘  Po-
morza, iui ẑ G: Ucii. nrzed. ieTn laty osi, llili się tutaj, a znalazłszy zarobek, wotrecnioienia n
awantur paszportowych, z ko1 liecz ośd przesie
dlać się gwoli bytu i sptkoj ano_.

I jeszcze wiadomość. W .^okołowie, miaste
czku powiatowei n& P« Hasiu., zamieszkałem 
przeważnie piaez ludr^ść unicką, napadł na 
księdza katolickiego, chwilowo bawiącego u 
miejscowego mieszczanina, żandaru moskiewski 
i począł go dusić. Źa pokrzywdzonym ujęli się 
nadbiegli mieszczanie i księdza uwolnili, który 
w swoją drogę pojechał, a żariarma poturbo
wali. Wytaczają im za to pr^ćes kryminalny! 
Z czego wniosek należy wyciągnąć taki, ze 
przed napaścią zbója, obranego w mundur żan
darma, bronić się nie wolno, bo za to się sta,, 
przed krątkajni sądowemi. Może pa., i ten 
fakt urzędowem piórem p. Szczebau d w łf'ar- 
szawskiai Dniea. zechce wytłumaczyć?! Wiem, że 
powie, iż ksiądz był tajnym misjonarzem, od
wracającym (nd od prawosławia, że prowadził 
na Podlasia połsko-łatyńską intrygę, że żan
darm go chciał aresztować spokojnie, i że za to 
tego „przeczw jo , prawego" przedstawiciela wła
dzy, podbun .ni przez „księdzów i panów" 
sokołowscy mieszczanie pobili. Wszystko to 
wiem. I nie dziwię się, że tak p. Snciobalski 
napisze, boć za to go płacą!...
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tak jakoś opieszale, bezmyślnie, jakby jej dusza 
nie była z nią razem tu obecna, tylko gdzieś 
daleko błądziła. Prócz tego zamiast cier yć 
się jak brat z wielkiego majątku, czuła, ze 
serce żałość jej zalewa, a do oczn łzy cisną się 
gwałtem..

P. Oliński nie prędko zrozumiał i oswoili 
si< z tern, co go spotkało. Nie był on tyle 
przytłoczony szczęścia ogromem, ile zdumiony 
wypadkiem, którego ani pragnął ani nie prze
widywał. .Kilkakrotnie przecierał oczy, jakby 
chciał się upewnić, że nie śni.

— I co t — podchwyciła
— I... i nic nie robi! — dokończył.
—  ̂jecz czy pamiętasz Władziu, jakeś raz 

mówił, że ona młodych ludzi gubi? Wprawdzie 
potem usiłowałeś mi to rf. dobre wytłumaczyć, 
ale mimo to nie uspokoiłeś mnie całkiem... 
Skoru on z biedy został guwernerem, bo nie 
*niał za co uniwersytetu ukończyć, więc teraz

' howimen byś mu dopomoaz 1 wydobyć go z tego 
domu.. U cltusz to Władziu?

— Będę się stajał, lec* słę uda, nie 
Nem... Tol e się zdaje, źe on meszczęśliwj k 
°h może najszczęśliwszy z ludzi.

— Doprawdr?
— NieinacZ#

0vi.Cbci-łu fiajej jeszc: mówić, 1
o^ędzi^. całkieiń zapomniała, gdyby ®ie p ®8 

który syna wołał. Władysław pobiegł do 
'pokoju, ona zaś oćeszła krokiem wol- 

|r Po chwili rozmawiała^* kucharką, wy- 
ze spiżwmi; ale Wszystko to czyniłdi

Gr^motowicz złożył z dyplomacji egzamin 
z wyszczególnieniem. Uderzywszy raz w struny 
patrjotyczne, grał na nich bez wyteł ienia, 
znajomość bowiem świata, i ludzi powiedziała 
mu, że ten szlachcic cichy, skromny a zacny, 
ma swoje ideały. Kto wi^c przed niemi się 
ukorzy, ten niewątpliwie zdobędzie najpierw 
jego życzliwość, potem zaufanie I nie zawiódł 
się w swojem obliczenia. Stawiając ciągle na 
piedestału tylko tych ludzj, cc się bos atere- 
sownie dla ojczyzny poświęcają sławiąc na
szych poetów, których dzieła bystre jego oko 
dojrzało na stole i w nafce oszklonej, wresz
cie wynosząc pod niebiosa co wzniosłe i szla
chetne, a potępiając równocześnie prywatę i 
sobkostwo, tak tern olśnił p. Olkuskiego, że tjn 
wszystko puścił w niepalni ęć, mianowicie dość 
niegrzeczne przyjęcie, jakie go ongi spotkało 
^  kancelaigi dra. Sakowicza i bliższe stosunki 
Urzr otowicza z hi1. Czarnokońskim, do którego 
miał żal słuszny — poczem gościowi swemu zą-

a y 'g o s p o d a r z a ,  i e g o  K i  io  n a w a t  
Zjedny ać sobie nie "trze awał. Władysła ir 
spoglądał nań ciągi na wielkość, 1 lo l
wolno mu tylko było podziwiać i naśladow-s! 
Grzmotowicz, między młodzieżą aryatokrat] t sną, 
mógł mieć sobie niechętnych, y wiako dla ira- 
bnej szlachty wiejskiej, _ dowiadującej się jt 
nie z gazet o tem, co się w świocie dzieje, był 
zawsze zjawiskiem niezwykłem. Wszak na
zwisko jego było juł  w kra 'j głośne, & prócz 
tego miał rozum, dobrą p« stawę, ubierał się 
według ostatniej mody, i 00 najważniejsze, zdo
był sobie stosunki w sf&tze najwyższej, a to 
dla parafian będzie miało zawsze nrok wielki, 
siłę prawie czarodziejską-

Grzmotowicz tak był urażającym, że cho 
ciaź z ojcem ciągle roŚnawiał, 1 zapominał 
także o córce, dla której miał bez przerwy 
słodkie spojrzenia i słoWa upi *eime. Mnrjnia 
słuchała, odpowiadi *ie chociaż o jej „jzy 
obił się nie jeden koŁplcm^ut, wcale się nie 
rumieniła, tylko wpatrując się  ̂w mówiącego 
swemi dużemi oczyma tdawałą się nad tem za
stanawiać co nsłyszaLi.

cź“J pr.iypatrywać się okiem coraz łaskawszem
a to U -------- ----------------- 1 ;S  niego było już zapowiedzią ■ropełnej

p. Olifiski wspomniał coś o poetach i Wallen
rodzie, stanąwszy na środka pokoju jednym 
tchem, i do tego bard > dobrze oddeklamo » ł  
„Al^abarę". Gospodarz byl uniesiony, Wł&dy- 

aw gościa dragi raz nścisl *ł, i tylko jedna 
Marynia patrzyła jak przedtem spokojnie, Bwe- 
mi dużemi, czarnymi oczyma....

Kazio mierząc ją oystrem spojrzeniem, nie 
mógł w dachu nie przyznać, że młode to dziew- 

jakkolwiek w skromnej sukience i zacze
sane po wiejska z warkoczami na ramiona spa- 
dająeemi, >yło bardzo ładne, piękne prawie. 
Zii wało mu się tylko, że w ruchach nie miała 
jeszcze dosyć dystynkcji, lecz czego to się nie 
możni, nauczyć, gdy się ma miliony!...

Odkąd zrobił to spwrf^eżenie, coraz czę- 
o ńęj wysyłał kaniej uśmiechy i spojrzenia, 
wieerarem zaśpiewał jej piękną damkę, był 00- 
Wiem muzykalny, i głos 1 •! przyjemny, a gdy

Grzmotowicz korzystając z zaproszenia p. 
Olińskiego, postanowił przenocować, nazajutrz 
zaś do dnia mieli wszyscy, z wyjątkiem Maryni, 
pojechać na pogrzeL p&ni Dobrzynieckiej.

Gdy gość Uu&ł się do swego pokoju, ojciec 
rzekł dr syna:

— Pomódl się dziecko, i "dziękuj Bogn, 
bo sta. się cud, na jaki nie zaułrżyliśm/ sobie 
niczęu w życia.... Proś go tak by nas nau
czył, jakeśmy - j e g o  Jobrod: ijstwa powinni 
koi systać, bo nie sztn.:a mó; Władzia, miść 
majijek, lecz sztuka dnieć g lobr» użyd.

Syn słuchał z oczyma Ijpnszżzonemi, ale nic 
nie odpowiedział. Potem ojciec zapytał:

— Pójdziesz jeszcze do pani. Gizmoto- 
wicza ?

— Pójdę.- zaniosę mn gazc może będzie 
czytał.

— Id^, idź, to człowiek zacny 1 dobrze 
myślący. Jak to nigdy z pozorów ludzi sądzić 
nie można. Dawniej, gdym go widywał w kan- 
celarji adwokata Sakowicza, wcale mi się nie 
podobał, przyzpam ci się, ie także dość niechę
tnie czytywałem o nim w gazetach, a tymcza
sem to człowiek taki bezint resowny! Chociaż 
nas prawie nie znał, po tych d ogach aż tu się 
trudził, żeby nam dobrą nowinę zwiastować... 
O! trzeba mn koniecznie jakoś to wynagrodzić,

ba św. Kazimierzu. , Idk Władzia,najlepiej 
idź 1

aj.j ods. .dł, ojciec zaś ukląkł: przed swo
jem łóżkiem i zaczął modlić się gorąco.

Grzmotowicz jeszc* nie spat, choć jnż w 
łóżka leżał, gdy Władysław wszedł do jego po
koju. Wyciągnąwszy rękę ku młodemu człowie
kowi, posadził go obok siebie i szepnął:

— Nie chciałem przy ojcu mówić o życiu 
rozkosz sm, jakie yra&, . wląśpmie czeka 
tera m. rielkim .^wiecie, szjiachUi bow Jfft do 
:tórej ojciec p-fieki należy oiągln je s j"  j a 

rzy o rkichęju, t u  cno oc] , iti r  »  ikie^, ’ 
re, móm iąc łniędzy nami, psa,p t dę 4  , zda 
ły. Dobi 1 ope dlą Indzj st".ryci, i biedak, y, 
lecz nie dla taki^r j i \ pip, d , któręgo życie 
się uśmiech .. V3 j«ak J j Juka nmieć, i ć i 
użyć... Trzehp. tylko, mó | tąłody pr y i-d^ n , a- 
byś w mieści fue ~ yni' 4  u o der wpierw 
mnie się nk, po- idzj.wszy. C„k o1 f“łszywy, 
zwłaszcza wśród łudzi ktMycń się -i\e _ai je
szcze, bardzr ł i f  rc u to lji ię mu gł1 zemsi ić 
na tobie. J u za który z l .  sfery najwyższe 
j A  złamany sze)<»  tah tohją ookieruję, te mi 
z pewnością wdziącznyi Dędpie^ę. teyaĝ  a 
dowód, że chcę być wiernym bwpnp r ‘  i9' 
lem, upoważniam cię, byi mi idtąd .„ty" r j

Z temi słiw y objął go za tvję, Wiądiy^aw 
zaś przycisnął .1 uniesieniem do swej pier°i po- 
wego przyjaciela.

Kępięc tomn I
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Paryż d. 5. lutego.
W  iciutcle przeszło ważne prawo o syndy

katach rzemiosł, którego wpływ będzie bardzo 
zbawienny w bliskiej przyszłości. Następnie za
wieszono posiedzenie, na znak iałoby, skutkiem 
śmierciBgnajstarszego senatora p. Gaultier de 
Rumilly. Wreszcie uchwalił senat ustawę, pod- 
noszącf ilość biletów bankowych w obiegu * 
3.50^.000.000 na 3 miliardy 800 milionów, czyu
0 300 milionów więcej, bo Banąue de Frania 
,  osiada w swych podziemiach odpowiednią tak 
ogromną kwotę w monecie złotej i srebrnej. 
Prezes ministrów p. J. Ferry wyszedł zwycięs
ko ze swoją długą mową o położeniu ekono* 1 
cznem Francji. j , .

Że zaś to położenie jest świetne, pomimo 
niezaprzeczonego zastoju handlo ego w ogól i 
(nie tylko we Francji, ale na całym święcie, 
najlepszym dowodem ta ogromna ilość złotej i 
srebrnej monety, jaką Francja posiada, a przez 
to wiara w jej kredyt, i w krajach obcych — 
nawet odległych — francuzkie bilety bankowe 
(a cóż dopiero mówić o jej złocie!) iacą wyżej 
nad ich rzeczywistą wartość. Drugi dowód •• i a 
kilka dni, bo 12. t  m., stosownie do wczoraj
szego postanowienia rządu, będzie się dopeł
niać państwowa pożyczka publiczna w ilości 
350 milionów na rentę 3-prct. Pożyczk ta zo
stanie umorzoną w 69 latach począwszy od d. 
16. kwietnia rb. Otóż tę wielką kwotę 350 mi
lionów złożą we Francji w jednyn dniu 12. tm.,
1 tak też pt; wo to przewiduje; ja zaś zaręczyć 
mogę — bez trudności — że zapisze publicz
ność co najmniej trzy razy więcej niż rząd ża- 
da, i to bez uprzednich tajnych lab jawnych 
szacherek z wielkiemi domami bankowemi, jak 
to zwykle dzieje się gdzieindziej.

W Izbie posłów? różne prawa proponowa
no, między inny^‘ i Ów p. Tony-Revillon, ab] 
się przypodobać swyi szalonym wyborcom, 
żądał prawa utworzenia niezmiernych warszta
tów narodowych, żeby na polu Maraowem po 
budować olbrzymie miasto, dla dania zarobku 
biednym i nie zajętymgrzemieślnikom itp. czcze 
szaleństwa, tyle razy już proponowane i uzna
wane za niepraktyczne. Dlatego ,też jeden z de
putowanych odpowiedziałftemn -p. Tony-Kevil- 
lon, że po skończę nin*jbndowy miasta Marsowe
go, aby w dalszym ciągu utrzymać przy pracy 
rzemieślników, rząd będzie zmoszony kazać im 
rozbierać to nowe miasto. Nie trudno więc by
ło p. Ferryemu pobić wniosek powyższy.

W  Radzie miejskiej Paryża wybrano tegoż 
samego prezesa i wiceprezesów, na innych zaś 
członków Rady wybrano samych krzykaczy, 
którzy korzystając z tego, niezawodnie wpro
wadzą wszystkie kapitalistki stare yunny w 
drżenie nerwowe ze strachu.

Dziś rano zmarł sławuy Rouher, były mi
nister stanu za cesarza Napoleona Ul., wiceaa- 
rzeu zwany. I rzeczywiście on cesaraował! Osta
tni to z głównych czynników zbrodniczego za
macha Btana 2. grudnia. Był on .wierny swemu 
panu do jego i swej śmierci. Od czasu śmierci 
młodego syna Eugenii, Ronher stracił całą wia
rę w bonapartyzm we Francji — a nawet jako 
deputowany przestał.nietylko y lczyć i być na
czelnikiem tej partju ale zaprzestał i przema
wiać z trybuny. Rzadko mówił w Izbie i to je
dynie w kwestjach traktatów handlowy cl.. Za
wsze był słuchany, bo był zdolny, gnał grunto
wnie wszystko, co stanowiło ekonomię Francji. 
Podczas ogólnych wyborów w 1881 r. rTCofał 
się ze szranków walki politycznej i opuścił za
pełnię jej póle. ■■

Przed kilka dniami straszne ta panowały 
burze lądowi" i ort ie, i nadzwyci !nie riel 
kie szkody i ni zczęśoia poczyniły. -  Nadei 
liczne rozbicia okrętów, w których, śmierć po
niosło wielu marynarzy, okryły żałoba jietylko 
krewnych tych nieszczęśliwych, ale i wszystkie 
szlachetne serca. Burza ta dała się we znaki 
i w rozkosznej Nicei. Prześliczne — wiecznej 
wiosny — niebo zachmurzyło się mgłą ponurą, 
z której Anglicy tam przebywający bardzo się 
cieszyli. Z damą jednak zapewniali, że ich mgła 
nad Tamizą jest daleko p i ę k n i e j s z ą .

Z życia tułaczego potrzeba zaznaczyć wa
żne zdarzenie, świadczące o wielce korzystnej 
zmianie. Towarzystwo pracujących Polaków w 
Paryżu uwolniło się nareszcie z nieczystości, 
które zatruwały jego życie i rozwój, i zmieniło 
raz przecie kasjera i obrało zacnego i szano
wanego ogólnii p._ A eczysława Morawskiego, 
Warszawiaka, żołnierza z r. 1863—4, który go
dziwą pracą ta w Paryża doszedł aż do tak 
wysokiego i zaszczytnego stanowiska, że został 
inspektorem owej najsławniejszej w całym świę
cie fabryki fortepianów Erarda. Jesteśmy prze
konani, że nada on nowe życie temu pożyte
cznemu stowarzyszeniu, które może tym sposo
bem wkrótce zagoi rany, szponami byłego pach- 
ciarza zadane....

Było tu nabożeństwo za spokój duszy ś p. 
zacnego Józefa Reitzenheima, tam u was nie
stety zmarłego.

Przedwczoraj umarł w 77. roku Napoleon 
Albert Łempicki, b. podnaczelnik biura w tu- 
tejszem Oredit Foncier. Akademik warszawski, 
potem oficer piechoty z 1831 r., długi czas był 
urzędnikiem w Bordeanz, potem ta wstąpił do 
Credit Foncier, i dosłużył się stopnia, pensji 
dożywotniej, a przytem zacnem postępowaniem 
ogólnego szacunku tak między współ tułaczami, 
jak i pomiędzy Francuzami, swym iruh uni lub 
podwładnymi. Wszyscy go kochali i szanowali. 
Cześć jego pamięci!

.jiyu  d. 6. lutego.
W Izbie toczą się weiąż nader długi roz 

prawy nad projektem reformy uniwersytetów 
włoskich, podanym przez ministra oświecenia 
dr. Baecellego. Energiczny ten minister, -  
najpierwsza lekarska znakomitość w rodk 
wych Włoszech, — który położył jo l  tak wiel 
ką zasługę przywracając Panteonowi pierwotną 
formę, o ile to możliwem było, uwalniając go 
od mnóstwa starych gmachów przylepianych do 
jego przesławnych ścian i przytem odgrzebu
jąc całe Forum ro oma*, a ostatniemi czasy i 
słynny Loews Tettae, zamyślił także przywró
cić wszechnicom włoskim średniowieczną swo
bodę i samorząd, uczynić je nłtnnał całkiem nis
za wisłemi od rządu, posnnąć do najdalszych 
granic wolność nauki. Ponieważ zagadnienie tak 
nieograniczonej wolności bardzo daleko sięga i 
mnóstwo innych pytań porusza, p. Baccelli mu
si staczać formalne walki ze stronnikami daw
nych systemów, którzy nieradzi tema, aby pię
kna Italia stała się w doskonałem tego wyrazu 
znaczeniu tam, czem jnż jest oddawna — naj
wolniejszym ze wszyi kich ucywilizowanych 
Europy krajów, nie wyjmująe nawet Anglii.

Zdaje idę niewątpliwem, iż projekt p. Bac- 
cellego w całości przejdzie. Izba ma się nastę
pnie zajać sprawą kolei żelaznych, nadzwyczaj 
ważną dla państwa, to jest zadaniem powierze
nia budowy i sprawowania tychże kolei prywa

tnemu przemysłowi. Reforma ustawy prowincjo-lUntzas? ( W o ł a j ą :  N i e w ą t p l i w i e . )  Ha! 
oałnej gminnej, oraz kHka innych ważnych I tal mi tedy, że dopnścił się winy.

M  M A i a  m a ca m i T w K a  n li J  a  D  .1 łt  m  1*11 a 4 a h  m «V n A «n iA < łi> i A f  ilzagadnień, mają zajmować potem Izbę aż do 
wakacyj wielkanocnych.

Z końcem wiosny, jak zap jjwniąją, króle
stwo włoscy udadzą się oboje do Berlina dla 
i  wrócenia wizyty, którą w imienia ojce swego 
cesarzewjęz niemiecki im uczynił. Podróż ta bę
dzie ■ ała wysokie znaczenie polityczne i sta
nie się dopełnieniem potrójnego przymierza środ- 
k we Enropy. Co się zaś tyczy wędrówek p. 
Giersa do Berlina i do Wiednia, ni< przywią
zują tu do nich zbytąiej wagi, albowiem przy- 
\ jeżenie się Moskwy do potrój: tego przymierza 
dla wielu przyczyn jest wręcz niej dobień- 
stwem. Jej eiągłe zaś umizgi ze stracha wyni
kające, tudzież grzeczności, jakie jej wyrządza
ją w Berlinie i Wiedniu, aie powinny nas ła
dzić. Skutki troistego sojuszr nie mogą się dać 
uczuć na teraz, i wiele jeszcze czasu upłynąć 
może, zanim się nwidomią, a wczesne strojenie 
Moskwy w sploty róż jak ofiarnego kozła lub 
barana przez jej przyszłych przeciwników, nie 
zmieni ostatecznego rezultatu. Co Bię zaś tyczy 
stosunku Włoch do Francji, ten jest całkiem 
życzliwy i Drzyj taj ; wszystko, co zagraniczne 
dzienniki plotą o ambicji włoskiej i o chęci od
zyskania Nizzy i Sabaudji, jest szczerem bzdur- 
stwem. Włochy w takim tylko razie wystąpiły
by przeciwko Francji, gdyby je sama zaczepić 
chciała i przywrócić doczesną władzę Ojcu św. 

rówczas nietylko że znalazłaby cały ni ód 
włoski stojący jednym murem przeciwko n.ej, 
ale musiałaby też rozprawiać się z Niemcami, 
albowiem jeden z artykułów tnktatn i-ojga 
mocarstw op?. a, że w razie zaczepienia W łoch 
przez Francję i pokuszenia się o Rzym, by go 
papieżowi zwrócić, wojska niemieckie natych
miast przekroczą francuską granicę.

P. Bnteniew nie otrzymał jeszcze nomina
cji na pełnomocnego ministra moskiewskiego 
przy Stolicy świętej, ale jak najserdeczniejsze 
porozumienie panuje w tej chwili między nim 
a Watykanem. Powiadają, że wiele, bardzo wie
le obiecuje Stolicy św. w razie wojny Moskwy 
z Austrją i jej sprzymierzeńcami. Arystokracja 
moskiewska, licznie tej zimy przedstawiona w 
Rzymie, łączy się bardzo z tak zwaną arysto
kracją ogarną, to jesl; z tą cząstką tutejszej 
szlachty, która nie bywa w Kwirynale, a w 
rozmowach swych kolonia moskiewska objawia 
ciągle osobliwe uwielbienie i jniłość dla wła
dzy dujzesnej Ojca św. i gorące współczucie dla 
hr. Paryża i Francji katolickiej i monarchi- 
aznej. Orleańscy książęta głównie się na Mo
skwie dziś opierają; rząd carski zaś dzieli swe 
uśmiechy między Orleanów a rzeczpospolitą.

Zeszedł z tego świata w upłynionym tygo
dniu kardynał Alojzy Bilio, biskup przedmiej
ski (suburbicariuB) sabiński, wielki penitencjarz, 
sekretarz świętej rzymskiej i powszechnej in
kwizycji, jedna z najwybitniejszych postaci Rzy
mu. Miał on dopiero 58 lat, a jestto nader mło
dy wiek jak na kardynała. Był nim już jednak 
od.1866 r. Wyszedłszy z prostego lada w Ale- 
sandrji w Piemoncie , świetny zawód chwale
bnie własnym zawdzięczał zasługom i pracy. 
Pacholęciem jeszcze wstąpił do Barn&bitów, u 
których się kształcił, a potem piastował naj
ważniejsze godności r  zakonie. Wiedza jego te
ologiczna była ogromua, . e znajomość żyjące
go świata i teraźniejszej społeczności, jej wa- 
ruaków, jej dążności, jej potrzeb, prawie żadna. 
Zapatrywał się na ładzi i politykę 19. wieku, 
jak mnich średniowieczny. W  polityce był zwo
lennikiem zasady prawa bożego bez zezwolenia 
Indów, i najwierntniejszego absolutyzm.

Pius IX. powierzył ojca Biliowii ułożenie 
głośnego „Byllatinsa," czyli katalogu błęćlóY 
XIX . wieka, celem potępienia arociyśue tych
błędów aa watykańskim soborze, który jnż 
dziesięć lat przedtem był postanowiony. W pa
miętnym tym dokumencie, obok mnÓBtwa zdro
żnych nowoczesnych zasad, znajdujemy także 
wyobrażenia niejako wrodzone każdemu dobre 
mu Polakowi, a których nikomu z nas nie przy
szło nigdy na myśl do błędów i herezji zali 
czać, ile że każdy cznje ich godziwość i spra
wiedliwość. Polityczny rozdział „Syllabusa" jest 
niewyczerpanym skarbem dla wszystkich reak
cji i despotyzmów. Wiem, że mądrzy teologo
wie i pisarze usiłowali odmiennym złagodzić go 
wykładem jak ten, co się samodzielnie wszel 
Wierna bezstronnemu czytelnikowi nastręcza, i 
dlatego nie chcę się zapuszczać w te drażliwe 
mateije. Dzięki „Syllabusowi" O. Bilio został 
kardynałem w 40tym roku życia, naczelnikiem 
kongregacji przygotowawczej do soborn itd. On 
to Piusa IX. dysponował na śmierć i stał przy 
jego śmiertelną) pościeli. Na konklawe wieln 
kardynałów głosowało za nim, ale s. Bilio, o 
tyle pokorny i łagodny w życiu o ile był nie
ubłagany w polityce, wszystkie te głosy prze
lał na kardynała Pecciego. Był to jeden jedy
ny kardynał wywierający nieograniczony wpływ 
i na Leona XIII., o czem w ogóle nie wiedzia
no. Po śmierci w. penitencjarza papież zamknął 
się, przerw ,ł audjencje na dni kilka i płakał 
jak dziecię. Onegdąj na pogrzebie kardynała 
Bilio w kościele Barnabitów San Carlo a Cati- 
nari było 27 purpuratów, cały dwór p»piezki i 
całe stronnictwo dawnego papiezkiego rządu.

Wielki bal, który miał być dz;ś wieczór a 
dwora i na który zaproszono tysiąc osób, od
wołany został przed kilłrn godzinami, z powodu 
zgonu księżny saskiej żony rodzonego oja 
królowej liałgorr ity.

Ziemie polskie.
(Z  przemówienia k«. dr. Stablewskiego w sejmie 
pr *d« w obronie Górnoaslązaków. —- O Ile ma- 

nife* toronaoyjny dotyczy dnehewnyeh.)

Na j< li z ostatnich posiedzeń sejmn 
pruskiego, podei i  obrad nad “tatem -unister* 
s1-  - ‘ -fiaty, ubrał także głos poseł wielko
polski ks. or. S t a b l e w s k i .  Mowa jego poświę
coną yła niemal wyłącznie Bprawie Górno- 
Szląz&ków, nad których wynarodowieniem rząd 
praski tak gorliwie pracuje, że postępowaniem 
swojen oburza tych nawet Niemców, którzy 
znani są z wręcz nieprzychylnego dla sprawy 
naszej usposobienia.

Z przemówienia tego wyjmujemy następu 
jących parę ważniejszych ostępów:

W całym systemie praktykowanym tak na 
Górnym Szlązkn jak u nas, chodzi poprostn o 
to jedynie, żeby Polacy powoli zapomnieli wła
snego języka ojczystego. Oto pnnkt kardynalny 
całej sprawy. Pan minister odświeżył zarzut, 
który prawdziwie stał się une fobie convenue, a 
który w istocie kompromituje tylko dawniejsze 
rządy, ów urznt polonizowania!" Ono i na 
Górnym ^zlązkn ogromne miało uczynić po 
stępy

Gdzież t ly . j t  rząd pruski podczas tych 
okropnych polskich podbojów ? Czyż spał *>a-*

Pan minister wypowiedział, że nie można- 
by Górnoszlązakom większej wyrządzić krzy
wdy — choć nie temiż samemi słowy, ale w 
każdym razie w tym sensie —' jak przeszka
dzając rządowi w zgermanizowaniu Górnego 
Szl sk Ja zaś pytam się panów, czem wię
kszą Kj rządz? ię krzywdę tamtej ludności, 
czy ułatwieniem laturainego rozwoju, czy ger
manizacją? Mozę p. minister j omyśli sobie w 
głębi duszy, że skoro Górnoszlązacy albo my 
wszyscy Polacy raz p ‘zecie będziemy zgerma- 
nizówani, natenczas wszyscy weźmiemy więcej 
udziału w dobrodziejstwach wielkiego ustroju 
państwowego.

Ale co powiadi proste doświadczenie peda
gogiczne o skutkach wykluczania języka ojczy
stego ze szkół Indowych? Czyż to znajomości 
języka niemieckiego, do czego jedynie i wyłącz
nie dąży się teraz, nie zdobywa się tylko ko
sztem umysłowego rozwoju dzieci ? Czyliż to 
dzieci w szkole nie wstrzymuje i nie pęta na
uki języka niemieckiego? Łatwo to stawiać 
twierdzenie, że język niemiecki jedynym jost 
warunkiem religijności i umysłowego rozwoju 
dla Górnoszlązaka, i to jeszcze wraz z tera
źniejszą metodą szkolną — aleć twierdzenia 
udowodnić powagami nau^owemi, to oczywiście 
trudniej. W  Pestalozzim i w każdym innym 
pedagogu v jkszej miary znajdziemy bezwarun
kowe potępienie takiego systemu.

Czyliż na prawdę wierzycie, że za pomocą 
obcego języka zdobyć można lepsze rzeczy zro
zumienie, szerszy rozwój władz umysłowych u 
dziecka?

Przy całej tego rodzaju praktyce na polu 
szkolnictwa na Górnym Szlązkn, wyjeżdżają z 
straszakami wielkopolskiej agitacji. Ale gdzież 
to i jakimże sposobem zdradzali dotąd Szlązacy 
swoje względem rządu wrogie i niebezpieczne 
zapędy? O ile ja wiem, nic podobnego nie wy
tykał dotąd rząd, i te w żadnym choćby naj
mniejszym prawdziwym rypadku Górnym Szlą- 
zakom; przeciwnie — wszakże i tu i wszędzie 
słyszymy tylko wynurzania najlojalniejszych u- 
cznć górnoszląskich. Wbrew tema p. minister 
daje odpowiedź, która nie wyraża żadnej życzli
wości, żadnej obietnicy, że uwzględnione będą 
tak wielce słuszne tego ludu pragnienia. Pan 
minister pominął milczeniem najgłówniejsze spra
wy, o które przedewszystkiem chodzi Górno
szlązakom. W samo sedno nie ma ochoty ude
rzyć p. minister.

Wyraźne tu staranie, żeby panćs uwagę 
odwrócić od istotnej treści przedmiotu, od isto
tnych dusznych potrzeb górnoszląskich, a to tą 
sztuką, że się wplata do rozpraw dreszczem 
przejmujące gadki o polskiej agitacji, o zama
chach wielkopolskich. Gadki tak rozdrażniają, 
że łatwo zgubić wszelki objektywny, trzeźwy 
pogląd na rzeczy.

Czegóż to żądają Górnoszlązacy — czy 
wskrzeszenia Polski? Pragną oto poprostn, że
by w szkołach Indowych zaprowadzono język pol
ski jako pyMadowy w nauce religii. Czegóż 
więcej ląuają? Oto pragną, żeby dziecko pol
skie nauczyło się także czytać i pisać po poi- 
Bku, co nie dzieje się dotąd. Poseł Zarnba żą
da, żeby z godziu sześciu tysięcy, jakiemi roz
porządza czas nauki ofiarowano przyu&jmniej 
sto godzin na naukę języka, ojczystego, pol
skiego !

I ego nawet nie chce spełnić rząd!

Korespondent Dttiewn. Warsz. z Piotrkowa 
polemizując z kor< d- ndenten k  irjera Foi a&- 
nego, Uskarżającego sję, ża podcia. widowiska 
teatralnego, zagrożonego pożarem, nie było na 
niam członków straży ogniowej ochotniczej, 
pisze dla objaśnienia co następuje: .Dziwi się 
kor espondent Ruijerą, że od niejakiego czasu 
miejscową straż ogniowa nie ukazuje Bię w te
atrze. Powód tego Jest łatwy do. zrozumienia: 
Gubernator piotrkowski zabronił strażakom no 
sić mundury ,anstrjackieu, ci zaś nie chcą no« 
sić nbiorn podłag foriny przepisanej, poczytu
jąc ją za niepiękną. Z tego powoda ochotnicza 
straż ogniowa ju: nie istnieje, tak dalece, ii 
niektóre jednostki społeczeństwa moskiewskiego 
same się oświadczyły z gotowością pełnić obo
wiązki strażaków na przypuszczalnych widon l1- 
skach moskiewskich*.

Na mocy rozdziała XIV. punktu 8. mani
festu koronacyjnego, osoby stanu świeckiego, 
które uczestniczyły w powstania 1863 r. w Kró
lestwie i w guberniach Zachodnich, otrzymały 
zenwolenie obrania sobie po npływie terminn 
dozoru policyjnego, miejsca zamieszkania w ob
rębie państwa bez żadnych ograniczeń, jak ró
wnież mogą wstępować do służby rządów-j i 
publicznej z wyborów.

Na zasadzie zaś .punktu 11. tego<. rozdzia
łu wychodźcy z króies^WL Polskiego i gubernij 
Zachodnich, bez względu na to, czy jnż przyjęli 
obce poddaństwo, powróciwszy do ojczyzny, 
prześladowani żadnemu nie ulegają, dosta y się 
tylko na dwa lata pod ddzór policyjny bądź we 
Własnym kr. jn, jądź w cars.wie.

Jak widzimy, manifest nie wsputnina wy
raźnie o osobach d r c h o w n e g o  powołania, a 
takich osób riele jest1 v obudwa kategor jaęh, 
szczególniej za( księży z gubernij Zachodnich. 
Skutkiem tego jenerał-gnbernator wileński, ko
wieński i grodzieński odnieśli się obecnie do 
rządzącego senatu z ‘ pytaniem, żali rozdział 
XIV m-uffestn kott-ihyjnego stosuje się i do 
d łow n ych  rzymsko-katolickich? Kwestja ta, 
i jąca wielkie znaczenie d1* osób interesować 
nycn, rozpatrywana będzie Br jednem z bliż
szych posiedzeń rządzącego senatu.

Na tę wieść zrobił się alarm w guberniom; 
od najdawniejszych czasów etap nkirski nietyl
ko w nauce geografii krajowej był znany, ale 
wielokrotnie wspominany bywał w papierach u- 
rzędowych; nie dość na tern, zjadał rzeczony 
etap sporo pieniędzy co rok, asygnowano przy
tem ustawicznie jakieś fundusze, to na opał 
trzech pieców etapu ukirskiego, to na oświe
tlenie etapu, to na płacę dla strażników nad
liczbowych, wreszcie niedawno na reparację i 
odśwież-nie budynków etapu ukirskiego! Cóż 
jednak począć, kiedy nie było i nie ma etapn 
ukirskiego? Najtroskliwsze poszukiwania nie 
zdołały wykryć śladu budynków etapowych, 
tak niedawno odświeżonych!

Jak się to stało, jakim sposobem mogła 
zniknąć, a raczej niepojawić się tak szacowna 
instytucja, na której utrzymanie skarb ustawi
cznie łożył fundusze, milczy kronika. Prawdo
podobnie stało się to w taki sposób, jak z ca
łym traktem od Orenburga do Taszkientu, któ
rego .remont" i utrzymanie od lat dwóch czy 
trzech zajmował pozycję w budżecie, .a który, 
jak się okazało, z rewizji dokinanej świeżo 
przez senatora Giersr także nie istniał i nie 
istnieje dotąd, choć opinia^ pnbliczna była pe
wna, że ten trakt istnieje i uznawała nawet 
wielką jego ważność handlową i ekonomiczną.

l mówią że Francja jest ojczyzną dow
cipu !

ODraanjąca od kilka miesięcy w Peters- 
burga pod przewód ictwem jen, Drżewskiego 
komisja dla rewizji dotyęhćza >wej organizacji 
policji ukończyła jnż swoje prace i wynik ich 
złożyła w obszernym memorjalr. Komisja szy
dzi w swem sprawozdaniu bezlitośnie z nie
dostatków policji petersburgskiej i ciężkie pod
nosi zarznty przeciwko bezpożytecznosci i szko
dliwości organów policyjnych; Tak np. zostało 
skonst&tówanem, ze urzędnicy w biurach pasz
portowych, zwyczajne nawet pisarki, pobierają 
osobne opłaty od paszportów i zapewniają so
bie tym sposobem dochód nadzwyczajny do 3 
tysięcy rubli rocznie.

Podobnie wyraża się sprawozdanie “ omisji 
o wyższych urzędnit ach, którzy więcej dbaja o 
własną kieszeń, aniżeli Oj,'dfcbro publiczności. 
Skutkiem £go krążą po Pdterlburgu pogłoski, 
że dotychczasowy głowa miasta, jen. Gresser, 
zostanie usunięty z swej posadyr°i

Z licznych projektów feorga.i:‘ zacji policji 
podnieść wypada wypracoj n»y przez Orżew- 
skiego, b. szefa żandarmów warszawskich, ter 
właśnie bowiem miał to szczęście, że przypadł 
do gustu Tołstojowi. W projekcie tym podzie
lono policję państwową na trzy kategorje: sto
łeczną, miejską i małomiejską. Petersburg, Mo
skwa, Warszawa Kijów i parę podobno innych 
jeszcze miast będą posiadały policję stołeczną, 
przyczem na względzie miano nie tyle liczbę lu
dności, ile stosunki polityczne i grożąca porżid 
ko w i państwowemu niebezpieczeństwo.

Z Petersburga donoszą do Polit. (Jot renp., 
że czynność par; . nihil isiycznej osłabła zn - 
cznie ostatniemi czasy. Objaw to łatwo zrozu
miały, jeśli się zważy, że stronnictwo rewolu
cyjne rozbiło się na wielką ilość grup, których 
odosobniona a częstokroć wręcz w przeciwnym 
idąca kierunku działalność szkodzi tylko inte
resom partji- Wspomniane pismo wylicza nastę
pujące grupy

Starz;, i młodzi n a r o d n i c y  (przyjaciele 
ludu),

Stowarzyszenie wyswobodzenia klas pra- 
cującyck,

Czornyj Piereajei,
Narodnaja Wola 
Federalistyczna Nar. W ola,
Teroryści,
Anarchiści,
Komunardzi,
Sojusz młodzieży z Nar. W olą ,
Ziemlaczcs \wo,
Liberali,
Konserwatyści,
Partja szlachecka.
Prócz wyliczonych istnieje jeszcze B ron- 

nictwo reorganizacji armii i dworu, ozliczne 
partje, zmierzające do wyswobodzenia Georgian, 
Ormian, Polski, Rusi, Litwy, Finlandji, Niem
ców w nadbałtyckich prowincjach (alboż im 
czego brakuje ?) a wreszcie nawet i żydów!

W  ostatnich dniach ukarał się świeży nn- 
mer (za listopad i grudzień), organu nihilisty- 
cznego Stttdjenc estwo. Pismo to donosi o licz
nych aresztowaniach. Między innemi uwięziono 
też jedną dziewczynę.

M  o  et 1a w a .
(Cii r» Mstoija wydatków na nieistniejący .sap
nkirski aa Sybeiji. — Rewieja i reorganizacja po 
lioji moskiewskiej*. — Partja niMUstycsna w cara 

eie 1 jej rozliczne odłamy.)
Wostocznąje Obozrienie donosi o następują

cym „dowcipnym" fi ikęre z dziedziny życia 
stosunków syberyjskich:

Niedawno pożar zniszczył etap donuiożrfr 
wniński, na trakcie z Wierchniendyńska do 
Czy ty. W skutek tego gnbernator wojenny pro
wincji zab&jkalskiej, rozejrzawszy się w szcze
gółowej mapie geograficznej pomienionej okoli* 
licy, polecił, aby partje aresztantów wyprawia
no w kierdnku bapn ukirskiego,1 i aby ich tam
że umiei .ci .no, Wysłano tedy jedną p rtję v 
kierunku etapu nkiri kiego, potem orug^ gdy 
nad Ił raport od . iczelnika konwoju dono
szący, że etap nkirski nie istniał nifi 1 i nie 
istnieje w rzeczywiści, pomimo ża na mapie fi
guruje.

Ks. Piotr Rylski przyrzekł płacić po 1 zł. mie
sięcznie na potrzeby Kółka, urządzić ioteiję fanto
wą aa jego petrzeby, bywać na zgromadzeniack i 
pomagać w pracy dla dobra ludu o ile sil mn 
starczy.

Tak samo ks. Grzegorz Słowioki gr. kat. pa
roch przyrzekł swoje poparcie.

Ks. Hojwenowicz gr. kat. probossoz z Mila- 
tyna starego, przemówił w słowach serdecznych i 
pełnych zapału, zachęcając włościan do wytrwałej 
pracy budząc w nich nadzieję lepszej przyszłości.

Przemawiało takie kilku włościan jak Miohał 
Dziuba, Marcin Horoszko i Tomasz Choma, przy
rzekając gorliwe zajęcie się Kółkiem rolniozeir i 
załoiyć się mającym sklepikiem ehrześelańskim, — 
Wszyscy włościanie rozrzewnieni serdecznemi słowy 
zachęty przyklaanęli z zapałem swoim mowcom a 
wreszcie z pośród nich Teodor Stefanowicz wło
ścianin Kozłowski, dziękując księiom i panom za 
ich iyczliwość i szczere chęci wniósł na ich cześć 
„Knohaja lita*, ktćre odśpiewano z zapałem. Nadto 
włościanin Cepach z Milatyna starego prayrzekająe 
rychłe zawiązanie n siebie Kółka rolniczego, na 
cześć Kozłowian dającyol dobry przykład wniósł 
„Maohaja lita**.

Zaraz następnie przystąpiło do nowozawiąza- 
nego kółka rolniczego w Kozłowie 65 członków i 
wybrało z pośród siebie zarząd z pp. Karola Mie
leckiego rządcy dóbr przewodniczącym, ks. Grzego
rza Słowickiego gr. kat. proboszcza zastępcą, Jana 
Onyszkiewicza nauczyciela sekretarzem, Teodora 
Stefanowicz! i Wawrzyńca Ankiewicza włościan 
członkami zarządu. .

Wszyscy włościanie, którzy wpisali się is 
członków, zobowiąziali się chętnie płacić po 10 ct. 
wpisowego i po 1 zlr tytułem wkładki rocznej. 
Inni członkowie przyrzekli również pomoc au ,te- 
rjalną i moralną, a p. Tytna Kielanowski wlaści 
ciel dóbr, z powoda odjazdu do Wiednia, nie mo
gąc być obecnym przy zakładaniu kć’ a, przyrzekł 
także Wszelką pomoc.

N coniec wszyscy zgromadzeni zgodzili się je
dnogłośnie na założenie iklepiku chrześuiańskiegr ę 
Milatynie nowym 1 ofiarowali na ten cel złożyć ton- 
dnaz zakładowy przeazło 20.) złr. Ks. proboszcz 
Mielichowicz deklarował się odstąpić bezpłatnie plac 
pod budowę domu na sklep, a ks. Piotr Rylski r  r- 
jednać u okolicznych obywateli bezpłatnie materjął 
potrzebny do tej bndowy. Przytem uchwalili zg 
madzeni wystać swoich wybrańców w sprawi i skle
piku do porozumienia się z zarządem centralny a i 
niektórymi z lwowskich knpców.

Oprócz tego powstało w ostatnich czasach od, 
ostatniego ogłoszenia 14 nowych kółek rolniczych, 
a mianowicie: 134 W i ś n i e z  s t ar y  (powiat bo
cheński) założył ks. kanonik Węgikiewicz uel. Tow. 
13ć K u r ó w  (pow. bochefisL.) założył tenżi 136. 
B ó b r k a (pow. Lisko) założono przez k>. Leona 
Korzeniowskiego. 138. J a n n s z k o w ł o e  (pow.
pilzneński) przez pp. Władysława Fibicha i Stani
sława Fihansera. 139. Ma r t y n ó w  (pow. Roha
tyn) przez Klemensa hr. Dzlednsżyckiego. 140 Za- 
ma r s t y nó w (pow. Lwów) przez p. Władyiiąwa 
Lecha. 141. P o d ł ę ż e  (pow. Bochnia) pr> s ks. 
Piaskowego. 142. Za wo j  a (pow. myślenicki) przez 
p. Ludwika Koceana del. Tow. 143. S k o ł o s z ó  w 
(pow. JarostawJ założył p. Fr. Musiołowski. 144. 
J a g i e 1 n i c a (pow. Czortków) założył p. Józef 
Krokowski del. powiatowy. 145. Ko z ł ó w .  146. 
P i e n i  ą ż k o wi c a  (pow. Nowy Targ) założyli go
spodarze tej 1 ii. 147. W o l a  B a t o r s k a  (pow. 
Bochnia) założy! ks. Jan Piaskowy.

Lwów d. 9. lutego 1884

Kółka rolnicze.
Otrzymaliśmy od centralnego .ządn Towa

rzystwa Kółek rolniozych następujące pismo:
W K o z ł o w i e  dnia 3. b. m. staraniem p. 

Jana Onyszkiewicza, tamtejszego nauczyciela, zo- 
utalo zawiązane piewsze Kółko rolnic: w powie
cie kamioneckim.

Ciekawe szczegóły ■ zaiożenia goż Kółka 
rcfluiczego, dla przykładu godrego d nrłladawa- 
nia, wyjmujemy wiernie z« sprawozdania sLano- 
wńfigo założyciela Kółka.

Na pierwsze to zebrani, w K o z ło w ie  uizyby- 
ło przeszło 100 osób, a międz uiemi.ś kapłanów, 
fi lanczyoieli, 7 oficjalistów i 1 poeztmistrz. Resz
ty stanowili włośeianij kozi .z*r i wsi sr»lodnich 
jakoteż kilka mieszkańoó ‘Hlatyja nowego.

Zebranie zagaił ‘is- f le t r  Rylski modlitwą, 
wzywając pomocy Bożej i natchnienia Ducha św.

Poczem p. Jai Onyszkiewicz, w dłuższej prze
mowie mianej po polsku i po rnskn, wyłożył oele 
Kółek rolniczych i konieczność ich zakładania, opo- 
[jedział dzieje i rozwój Kółek włościańskich w 

Jzielnlc oł polskich pod panowaniem pinaklem, za- 
ehęcająo 4o wstępowania w ślady Jackowskich,
Kraziewiczów i do podania ręki pomoenej naszemu 
lniowi, wskazał wreszcie włościanom potrzebę bra 
tniej zgodę, jedności, pilnej i stanowczej pracy, 
oszczędności i działania wspólnemi siłami.

Włościanie słuchali z wielkiem zajęciem a ser
deczne 1 miłością bratnią tchnąoe przemówienie spra* 
wPo n nioh silne wrażenie.

P. Karo) Mielecki, rządoa w Kozłowie, wskazu
je potrzebę lepszej gospodarski, przyrzekł bywać 
na zgromadzeniach Kółka i ponczać o wieln wa
żnych meczach z zakresu gospodarstwa wiejskiego.

Pan Emil Mentzel ogrodnik dworski przyrzekł 
miewać ponezająoe wykłady z ogrodnictwa i obda- 
rztó szczepami włościan ii«.Ieżąóyah do Kółka.

Pp. 1 lonomowie Józef Zaniohiewioz z L oin, 
Józef Zdeńoiyk z Kędzier»ąwłeo i Stafińskl z f,~- 
natyi przyrzekli ró - " 1 b- ?ać aa "gromadze
niach i radzić wspólnb z włościanami uad sposo
bami peprr <ry ich gospodarki i -'odniesienia z niej 
dochodć”

trniia licjiciea i liiitjuii!
Dnia 11 Lutego

* Repertour teatralny. Wcsoraj mow „Ciar- 
men* lapełniła cały teatr od dołn do góry. W ka
sie przez cały dzień panował natłok, lecz dare iny, 
gdyż jnż od rana bilotów nie było. — Obecnie we
szło w używanie, jośli kto praguie mleć bilety, te 
tydzień naprzód knpnje w kasie, bo w ostatniej 
chwili trudno dostać i tak n. p. na czwartkowe 
przedstawienie jnż dzisiaj jest Lardzo mało bi
letów

1 anna Herman, święci n nas prawdziwo try
umfy swoją niezrównaną Carmeną. Takiego ożywie
nia w teatrze jak obicuie, nie pamiętamy jnż'od
dawna.

Dzisiaj w p o n i e d z i a ł e k  d. 11. lutego, 
pierwsze przedstawienia najnowszej kotnedji w 5 a- 
ktach Kazimierza Zalewskiego p t. „Górą nasi".

Jntro we w t o r e k  d. 12. lutego. .Straszny 
dwór", opera w 4 akt. St. Moniuszki.

W e ś r o d ę  d. 13. lutego na żądanie wieln 
osób przybyłych z prowincji, .Dom otwarty," kom* 
w 3 akt. M. Batnckh go.

W e c z w a r t e k  d. 14. Intego, po raz dzie
wiąty „Carmen,* opera w 4 akt. Bizeta. Gościnny 
występ pauny Heleny Herman, pritnadonny opery 
warszawskiej.

W p i ą t e k  d. 15. Intego. Na doehól pani 
Antoniny Kwiecińskiej po raz pierwszy „Słomiany, 
człowiek," kom. w 3 akt. Jordana

W s o b o t ę  d. 16. lutego. Benefis i pożegnal
ny występ panny He l e n y  He r ma n  w operze 
„Carmen "

* Dziś W teatrze .Górą nasi", najnowsza korne-
dja K. Zalewskii g '. Przedstawiona w Krakowie, nad
zwyczaj się podobała. Na przedstawienia jej fież* 
dża do Krakowa mnóstwo osób z Królestwa, szol.-  
gólnle z Warszawy pragnących zobaczyć, jak sto
sunki warszawskie wyglądr.j:  ̂na sonie.

* Reduta ia korzyść WeierAnów z 1. 1831 mia
ła pozór dawnych w przyzwoitym stylu, chociaż z 
większym zasobom dowoipn odbywanyeh zabaw te
go rodzaju. Jaseł charakterystycznych b«to nie
wiele, kilka było bardzo ładnych, niektóre domina 
robiły furorę, zwykłych masek damskich było doić. 
Amfiteatr równie jak obie sale redutowe, były prze
pełnione. Orkiestra wojskowa pod kierownikiem p. 
Falla i kapela Harmonii grały do tańca, ais tań
czono tylke w sali górnej.

Program wykonano jak na redueie ku zado
wolenia nie zbyt nwaźnej publiczności, która przy
czyniła się do czystego dochodu na cel wsparoia 
weteranów kwotą przeszło 1000 zł.

* Adres do ks. biskupa Krasińskiogo, wy
stosowany od Koła literackiego lwowskiego, ryłe- 
żony jest do podphu dla wszystkich osłon* * w „Ko
ła" w księgarni Gubrysowicza 1 Schmidta.

* Towarzystwo przyrodników im. Kopernika
odbędzie poziedzenie we wtorek, d. 12. lutego b. r. 
o g. 6. wieczorem w uniwersytecie w sali XV. (2 
piętro).

* Nowy obraz Matejki. Ref- pisze: W tyek
dniach pnbliezność krakowska oglądać będzie mo
gła nowe arcydzieło mistrza, „Wernyhorę." Obraz 
ten mierzy wysokości 290 centym, długość 204.

Naiichn^ny wróżbita siedząc na mogile, w pro
roczym zapale głosi. straszliwe przepowiednie o 
Polsce i Razi. Wkoło niego zgromadzeni słucha
cz... Chwila wieczorna: olbrzymia pełnia księżyca 
wschodzi nad ziemią i świetlanem kołem tworzy



nimbns promienny nad głową wieszcza. Nietoperze, 
wróżbity nieszczęścia, noszą si( nad nim w po
wietrzu. U stóp jego iiri W jego warzy ja
śniejącej wyrazem natcanienia zwiercieaią się wszy
stkie narodu boleści, które proroczym przeczuwa 
duchor .'odniesioną rekę przycisną! do czoła, w 
daleką zduje się pogląiać przyszłość. Postać im
ponująca wyrazem twarzy, imponuje takie potęgą 
olbrzymiej budowy. Na kolana spadł mu kożuch 
na piersi świeci zawieszony krzyż w wschodnim 
stylu.

Z prawej strony podtrzymuje wróżbitę młody, 
urodziwy kozak. Widna z profilu pochylona przed 
wieszcsem, prawie na nim oparta z: ta molo-
dyca, z twarzą pełną nczucia z wyrazem przera
żenia wpatrzona w niego, b»iłnchan- Opodal w 
górze, na prawo, wiejskie dziewczę z głową strojną 
w kwiaty i młody chłopiec zdają się z równąś uwagą 
wyczekiwać strasznych przepowiedni.

Po lewej stronie obrazo, w górze, w futrza
nej czapce, ze strselbą w ręku a z dzikiem obli
czem stoi hajdamak. Na pierwszym planie, na dole, 
zasiadł z założonemi na piersi rękoma, nad kupą 
święconych nożów mnich prawosławny w kołpaku, 
silny, barezysty, groźny olbrzymią budową, a stra
szny namiętnym twarzy wyrazem.

Wreszcie, po lewej także stronie, widzimy je
szcze dwie postacie, reprzezentujące żywioł polski 
na Rusi: szlachcic Suchodolski, starosta Kaniow
ski, zapisuje baeznie w księlze przepowiednie u- 
kraińskiego wieszcza, a tnż obok i - ?o młody chło
piec- trzyma w ręku ryngraf z 1 ką Boską, po
dobny do tych, które szlachta zawieszała na piersi, 
wybierająo ałe na wojnę."

t  [wiązki małżeńskie Wczoraj w niedzielę 
w kaplicy prywatnej w lałacu arcybiskupa lwow
skiego został pobłogosławiony przez infałata ks. 
Kozsinga związek małżeński p. Czarkowskiego u- 
l_ uika namiestnictwa ł dziedzica wielkiej fortu- 
ny, z panną Zaleską, córką JEks. p. namiestnika.

W niedzielę dnia 17. b. m. o godzinie 4. po
południu w Wiedniu w prywatnej kaplicy przy ni, 
Pafisklej pobłogosławi biskup krakowski związek 
mrvtżefiski księcia Czartoryskiego, właściciela dóbr 
w Poznafiskiem, z panną Heleną Zaleską, córką 
Aleksandra, właśoieiela dóbr.

* Mądra złodziojka. Anna Kotas, służąca, na
pisała do swego chlebodawcy, że odbiera sobie ży
cie, ponieważ zawiodła się w miłości. Chlebodawca 
jednak przekonawszy się, że mu pewne rzeczy bra 
kują, nwiadomił o zamiarze ramobójczym Auny Ko
tas policję, która przychw, iała zrozpaczoną na 
dworca kolei w chwili, kiedy Wsiadała do wagonn. 
Hegla być wtedy istotnie w rozpaczy.

* Koilschtr Jonas, restaurator ua dworca ko-, 
lei Cserniowieckiej, skutkiem nieostrożności, znalazł 
żmierć pod kołami lokomotywy.

* 0 balu prawników. Jutro dnia 12. lutego 
przypada bal prawników, którego powodzenie pod 
każdym względem, jak już z danych wnosić można, 
zapewnione. £zer« ie zainteresowanie się tym zna
komitym balem świadczy znacznie na jego korzyść. 
Komitet wykonawczy niezmordowanie pracuje nad 
uświetnieniem baln.

Gustownie przystrojona sal* oryginalne świa
tło, piękne i bogate kwiaty, oczekują licznych 
uczestników już zapewnionych do ochoczej zabawy. 
Kotylion o nowych figarach i efektowych przybo- 
rach, na które komitet nie szczędził rtarafi ani ko
sztów. P. Alojzy Lipiński poświęcił komitetowi 

poleczkę: „Jeden raz po sto," która będzie 
graną na balu; muzyką dyrygować będzie p. ka
pelmistrz przez cały ezas osobiście. Jak dotąd wno
sić śmiało można, będzie to najświetniejszy bal w 
tym karnawale, do czego przyczyniają się uproszo
ne panie goepodynie i gorliwi członkowie komitetu.

Jednem słowem będzie świetny bal. — Bilety 
w hotelu Żorża.

* Wieczorek drukarzy, odbyty w sobotę, udał 
się wybornie. Bawiono się ochoczo do białego dnia, 
a bawiono się doskonale. Beznltat w korzyściach 
dla uczestników zabawy, i w korzyściach dla inwa
lidów, wdów i sierót członków stowarzyszenia dra* 
karskiego bardzo dobry.

* Donżuaner)a uliczna zaczyna znowu, może 
wskutek denerwującej trochę pory karnawałowej, 
przybierać większe rosmiary. liłodsież zwłaszcza 
świeżo przybyła do stolicy, celem zabaw mii się, 
po nocach karnawałowych, ursądza sobie sportowe 
oizeehadzki po rynka w porach, kiedy uczennice 
rozmaitych s&kładów naukowych, a mianowicie se- 
minarjum zdążają do szkoły, lub ją opuszczają. — 
Przy uśpionej trochę czujności policji i stali miej
scy donżnani zaczynają co raz to śmielej powracać 
do swego zatrudnienia i tak powstaje na nowo 
kwestja, której załatwienia należy się znown spo
dziewać od władz powoła.- uh do czuwrnia nad 
moralnością publiczną.

* Wypadał w yd a rł sil zeszłego tygodnia pe
wnemu sężowi. Małżonka Jego równie piękna jak 
miła wśród zw/kłej pogawędki 9 zmroku, ledwie 
co zwpalooą lampę rzuciła mu na głowę, popiera
n e  w  t e n  s p o s ó b  s w o j ą  argumentację podobno za po
trzebą nowej sukni. Głowa małżonki 1 i» sieraz 
jnż "W srogich opałach, stanęli- w tej chwili w rze
czywistych płomieniach. Cóż tedy robi p. małżonek 
Oto wiedziony instynktem zachowawczym wsuwa 
głowę do łóżka pomiędzy podnszki, przytłumia u ten 
sposób pożar, który ogarnął jego bujne kędziory, 
a po chwili udąje się do fryzjera. Obecnie zaś cho
dzi z włosami bardzo krótko ostrzyżoi emi, nie mó- 
wiąe naturalnie nikomu, j iki mu się przytrafił wy
padek.

* Kongres ornitologów Pierwszy między nu- 
rodowy kongres ornitologów odbędzie się w W 1- 
dniu w dniach 1£. do 25. x.wietuia b. r. Porządek

dzienny: Projekt międzynarodowej nstawy o ochro
nie ptactwa; co należy podjąć w cel 'Odniesienia 
chowu drobin, i projektu założenia ni całej kuli 
ziemskiej sieci stacyj ornitologicznych. Chcący wziąć 
udział w Kongresie z wszelkiemi zapytaniami zgło
sić się mają do prezesa komitetu i sekretarza To
warzystwa ornitologów w Yiedniu p. dr. Gustawa 
won Hayek (Uarokkaner-Casse 3 )

* Towarzystwu młodzieży polskioj w Zury
chu nadesłało nam sprawozdanie z czynności swyon 
za rok ubiegły, w którym Towarzystwo liczyło 
członków czternartn, uczęszczających badź na poli
technikę, bądź na wszechnicę tamtejszą' Odczyty, 
rozwijając? się czytelnia polska w Zurychu, wspól
ne zebrania, więcenie rocznic narodowych, oto 
dzisłainość Towarzystwa, które prosperuje ciągle. 
Obecny Bkłsd Wydziału jest następujący: Gąsioro- 
wski prezes, sekretarz i skarbnik A. Waysz, za
rządca czytelni Preyss.

‘ Mianowania. Fmp. Paweł Zach przeniesiony 
został na czas sześciu miesięcy w stan nadliczbo
wych będących na nrlopie.

* Śmiertelność we Lwowie. Tydzlefi od 27. 
stycznia do 2. lutego 1883 Ilość zmarłych 31 
męzk., 30 żefisk., razem 61, o 13 mniej niż w 4. 
tygodnia. Średnia dzienna śmiertelność 8‘7. Śmier
telność rocz l 27-5 na 1000 mie sk&ńców

Zmarło na difterję 1, na dławiec 4, na du- 
rzycę 1, na gruźlicę 12, ua zapalenie przewodu 
oddechowego 9, na biegunkę 1, na zapalenie ki
sze* 2, na inni 31; między. tymi 26 w szpita
lne-.

* Na zupo rumfordzką złożono n handlu J. 
Dręxler» i Synów od i  do 9. o n pp.: J  f .  1 
zł prze? p. prezydenta W. Dąbrów kiego daru 
pana Zenon M. Śerwatowskiego 25 ił., JE. Wło
dzimierz br Ruzioćkl 10 zł., Jakóh Wiktor 1 zł., 
Michał Dyszcsakowzki 2 zł., J. S. 3 ż ł , Łodyfiiki 
z Mllatyna 3 ‘ et., hr. tYodzici. z Olejów? 1 zł., 
b ibianka Stella Danin Borkowska 10 zł., hr. Iza 
Fuisocka z hr. Duninów Borkowskich 5 z] Artur 
br. Russocki 5 zł, August hr. Dzieduszycki 10 zł.

Od 2 do 9. lutego 1t r. rozdano bezpłatnie 
2303 porcyj zupy, 2290 porcyj chleba.

J5r Wszystkie datki skład. Towarzystwo iw 
Wincentego składa w imieniu obdzielanych bie
dnych tysiąckrotne Bóg za p łać

Z uszanowaniem J. Di xler.
* Na pomnik dla ś. p. H. SchmitU. -o*ył 

Wydział Rady powiatowej w Chrzanowie 5 złr.
jRfiZina zakładu nar. Ins. Ossolifiskldi oti/art 

codziennie — próez świąt od gods. 9. do 1. Nad. 
we wtorek I piątek popołudniu od 8. do 8. dl 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny,

* Mazaan przemysłowe w ratuszu eodsinisuk 
od godz. 9. do 8.; w poniedziałek 50 «t. w tu* 
dnie 80 et

* Muzeum Im. Dzieduszycklch ot? «  dla 
pnbllezaoioi: w niedzielę od 10. do 1„  w środę i 
sobotę od gods. 11. do 3.

* Jlłirr we wtorek: i* , Eulalii p. m.; —. uu
&yn i J ani

* Wtadomośel pollcy]na z d. 10. lutego b. r, 
Złożono w poleji znalesion| ulicy Łyczakowskiej
kwotę 4 zł. i znalezioną na Krakowskim placu port
monetka ze złotemi kolczykami, broszą i kwotą 1 
zł. 60’/, ct.

Odebrano złodziejowi skradzione 2 wory, 3 ko
szule, 3 pary kalesonów, zgrzebło, 2 zczotki, na
szyjnik na kor*

Przyr.eszw  Michała Dundę ze skradzio
nym paletotem, Ewę Bartek za krad .̂eż kwoty 97 
zł. a Antoniego Pługiem icza ze lurudzfóuym śh/- 
dntenu

C. k. dyrekcja policji wzy /a osoby, które pod
czas rednty dnia 9. b. m. przez nieudolność gar
derobiany zamiast swoioh otrzymzly rzeczy nale
żące do innych osób, by takowe bezzwłocznie w 
c. k. dyrekcji policji złożyły, a natomiast swe wła
sne odebrać zechcieły.

prawą pomieniouej rośliny i rielorakiem jej uży
tkowaniem w przemyśle i gi jpodar.twie.

Broszury takie —- ja* zapowiada antor we 
wstępie — wydawane będą corocznie, a nuwet czę
ściej, zapozttająe z roi.wojem i postępem tej kul
tury w kraju i zagranicą. Wydana obecnie bro
szura jest d r a g ą  e d y c j ą  ze sprawozdaniami 
za rok 1883.

— Dwór wiejski. Otnymaliśmy nnmer pierw
szy nowego czasopisma, które poczęło właśnie wy
chodzić w Warszawie p. t. Dwór wiejski. Jest to 
pismo i l u s t r o w a n e ,  poświęcone sprawou eko
nomicznym wiejskim, w ogóle g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e m u ,  wszelkim gałęziom przemysłu wiej
skiego i postępowi gospodarczemu. . Obejmuje w 
szczególe działy następujące: sprawy ekonom czno- 
spoteczne, gospodarstwo mleczne, hodowlę zwienąt, 
hodowlę drobiu i ptactwa w ogóle, uprawę roślin 
przemysłowych, handlowych i ekonomiezuych, ogro
dnictwo kwiatowe, s&downict o, warzywnictwo, 
pszczelnictwo, rybactwo i jedwabuictwo, oraz prze
rób różnoroduych płodów wiejskich na artykuły 
handlowe i wyzyskiwanie wszelkich gałęzi gospo
darstwa domowego k o b i e c e g o .

Dwór wiejski,  który szczerze polecamy, czy
telnikom, a zwłaszcza c z y t e l n i c z k o m  naszym, 
wychodzi w Warszawie, trzy razy na miesiąc i ko
sztuje z przesyłką pocz.ową recznie 8 złr., półro
cznie 4 złr. Adtes redakc1! i administracji: War
szawa. ni. Nowy-świat, 24.

— Chlubni znana w ttuejsoym ś wiecie muzy
kalnym dyletantka, pr.ni M iji z Lechów Łuczkie- 
wiczowa, ułoży! ns orteplą ga op pod ytułem 
„Bławatek", poświęcają go swojemu teściowi, An
toniemu Łuczkiewieżowi dvi. emir nr -c. łeb
skiego. . •,.

— Nr. 5. Przeglądu iądowego t admiuwtra- 
cyjntyO zawiera 1) dr, Izydor Dan i e l  Czy 
praw skarg? prywatnej w ^ ieksie ąrnym jest 
dzledzicznem ? — 2; »  V j h i g  e r : W sprawie 
rozporządzenia o atniej wolf osób małoletnich. — 
3) D ra wpadki u praktyki sądowej. —• 4) Orze
czeni? trybunału administracyjnego. — 5.) Rozpo
rządzeni i okólniki. — 6) Korespondencję dr. Le
sława B o r o fi s k i e g o p. t. Czy w procesie we
kslowym zarzuty i dowody wniesione przez pozwa
nego dopiero w duplice lub kwadruplice, należy u- 
względnić w orzeczeniu ? — 7) Wiadomości poto-
zne. — 8) Wiadomości urzędowe. — 9) Ogłosze

nia urzędowe.

Telepany Gaz. lar. i ostanie >ihK<
Współpracownik vn„jcestwiennych Icapisok, 

Kwirenko, podejrzany o knowani, rewolucyjne, 
ostai uwięzioiw ii prawdopodobnie, e os tanie ze

słany u 1 Sybir. Tai sam los sponad już da
wniej innego rrapółpracewnika tegoż pismi -Mi
chajłowskiego.

—  Morśorca pollcysty Blocha został nare
szcie odkryty w osobie Hermana Stellmachera, 
który ma lat 31 i pochodzi z Grtokowa, na Szlązku 
pruskim. W r. 1876 był Stellmacher kapramem w 
pułkn grenadjerów, poczem zdezerterował do Szwaj- 
óarj, gdzie przyłączył się do stronnictwa społeczno- 
rewolucyjnego pod firmą Mosta. W Vivis się ożenił. 
Przed 3 laty zamieszkał w Zurychu; żona jego trudniła 
się krawiecczyzną. Według zeznania współmieszkań
ców, wywierał Stellmacher zawsze wrażenie bardzo 
niekorzystne. Cały dziefi nie było go w domn i 
nikt nie wiedział, co robił. Gdy wrócił do mie
szkania, zamykał się i czytywał nagromadzone pi
sma socjalistyczne. Policji zurychskiej znanym był 
jako krzewiciel zasad socjalistycznych. Przed 3 
tygodniami opuścił Zurych, zost (dając żonę i 
dzieci. Onegdaj policja wiedeńska uwiadomiła zn- 
ryohską o przyznaniu się do winy Stellmachera 
W mieszkania jego znaleziono przy rewizji mnó- 
stwo pism rewolucyjnych Odkrycie spowodowali, 

rezdefiska, u której jeden z dawniejszych 
*■— “  *• .

1

— Wcżeine sorpp cukrów* amerykańskie — 
jako nowa ćukrodajnu roSlina. Pod takim tytu- 
jm ukazał, się wydana w Warszawie nakładem 
„Gospodyni Wiejskiej,“ pod redakcją p. Zygmunta
.TmVAflvA«alriairn . AłtKnuimiAlACft Z U-

Wlodeó d. 1 lusegi. (Pryw.j Komisja wy 
jątkowa Izb^ posłów nkoficzyfa wczoraJ swój* 
obrady. Pierwsze rozpór „ [zenie o ogranicze
nia swobód jbywateli ich uznaje wniosek, mniej
szości za uprawiedliwionr. którą to uchwałę 
jednak motywuje wyra snu m iświadęzeniein rzą
du, że z praw 8 oich zrobi iżyteł tv'ko do 
pokonania dążności narchi^ty^znych, i że znie- 
sie to rozporządzenie, skoro powód odpadnie. 
Jestto usprawiedliwienie tylko warnnkowe. 
Wniosek tet przyjęto 13 głosami przeci 1 9 ; 
ks. Czartoryski głosował przeciw, p. Szrom 
vCzech morawski) nie był obecnym; hr. Coro- 
nini głosował za wnioskien' siększości. Co do 
rozporządzenia drugiego, «  srwiesser in radów: 
przysiąg rch, wniosek większoici przyjęty. 12 
głosami przeciw 7, gdyż i' dr. Rieger chylił 
się od głosowania, zawiera proste przyjęcie go 
d wiadomości. Hr. Ti ffe musiał wczoraj 
jeszcze raz ponowić oświadczenie, że chodzi tyl
ko o walkę z anarchistami/ Z  wniosków Jev ey 
widać, że nie opiera się ona absolutnie i zasa
dniczo rozporządzeniom rządowym; lewica jest 
przeciwną tylko zawieszeniu prawa stowarzy
szania się i wolności druku; zaś przystał by 
na zawieszenie swobody osobistej, domowej i 
listowej, gdyby w rozporządzenia swojem wy
raźnie wypowiedzą1; że ogranicza się ono tyl
ko do anarchistów Ks. Czartoryski głosował 
tak przeciw wnioskom lewicy jak i prawicy.

Wlodeó d. 10. lutego. (Pry w ) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Koła pole1 Jego p. Zachar« r 
więź przemawiał, z całą u? ilnością za pono- 
wnem podjęoienj sprawy buc.owy domu karnego 
we Lwowie. Pocźem nastąpił dalszy ciąg og( 
nej rozprawy nad nowellą należytościową. Bar
dzo obszerna, dyskusja wytoczyła się nad opo 
datkowaniem opartych na wzajemności aseka- 
racyj. P. Abrabamowicz wystąpił przeciw wnio 
8kowi komiśyjntmn, który podatek wyższy pro
ponuje niż wniosek rządowy, i wniósł, aby 
podjąć dotyczący wniosek rządowy, a ewentu- 
ilnio w razie idrzuceuia tegoż wniosku, aby 

poi* awiono w Izbie samoistną stylizację tego 
pa igraiu jako popi Ewkę. — Nad spr wą sta 
n wyjątkoweg ..będzie Koło obradować, na 

p lied 1 ęnin Ks Czartoryski wniesie 
W Kole wniosek, .mniejszości przeciw wotum 
swoicl czterec polskich z wykoaaw-
czeg ofnitettt p. .wic, . ^

Wilde! d. 11, lutego. (Piyw.) Sprawa 
stanu wyjątkowego wytoczy &>, w lebit, posłów 

włie dopiero d. 25 b. m,
.Fiodeó d. 10. lutego Han kroacłi odje

chał dziś rano do Pesztu.

J« k się Montagsreuue , dowiaduj rząd już 
na jedpem i  najblizszycn posiedzeń Izby posłów 
wniesie o kredyt dodatkowy w samie 5,700.000 
zł. ni kolej ArJ ęrgską, motywując to żądanie 
przyspieszeniem' indowy i większemi, niż preli
minowane byłe. robotami. Cała kolej Arlberg- 
ska będzie jnż d. 15. muja otwartą, przewóz 
kolejowy na jeziorze Kostnickiem (Bodensee) 
ozpoc, lin swoją czynność d. 1. lipca. •

Wiedeń d. 10. lntego. Obiega pogłoska o 
zai . -dowaniu jednego policjanta koło Floris- 
dorfu przez anarchistów. Powód morderstwa 
miał być ten, że podczas ćwiczeń rewolwero
wych pewien policjant był przez kolegę ciężko 
raniony. (Telegram bałamutny w oryginale; 
przep. red.)

Wiedeń d. 11. lntego. Komisja Izby posłów 
dla stann wyjątkowego ukończyła wczoraj swo
je obrady. Wniosek większości co do pierwsze
go rozporządzenia (o zawieszenia swobód oby
watelskich) opiewa: „Uznając fakt, że ze stro 
ny partji anarchistycznej objawiły się oBtatnie- 
mi czasy w niektórych dolno-austrjackich okrę
gach trybunalskich na rozległą skalę machii 
ęje, zawierające zbrodnię stanu i zagrażające 
bezpieczeństwu osobistemu, czem był dany 
wstępny warunek do zastosowania nstawy z d. 
5. maja 1869.; zważywszy, że wydane na pod- 
s Ewi tej nstawy rozporządzenie ęałego gabi 
netu, granic jej ni< przekracza: — uznaje Izba 
to rozporządzenie zo usprawiedliwione, przyj
mując do wiadomości stanowcze oś^.adeze, e 
rządu, że rozporządź-<iia tego użyje tylko-prze' 
ciw umiejącym machinacjom, i ił ;e znieść je 
natychmiast po dopięcia cełiu Co do zniesieuia 
sądóy przysięgłych, wnosi większość komisji 
przyjęcie dotyczącego, rozporządzenia do wiado
mości.

Budapos*! d 10. lntegu. W IzDie panów 
prezydent z rielkin. zapałem : mówił o fp. hr. 
Czirakim. Pogrzeb odbędzie się we wtorek w 
Keneryi. Izba panów wysyła depatacje z sze 
śeia członków pod przewodnictwem kardynała 
Haynalda, która zł iy wieniec na trumnie Pa
mięć nieboszczyka będzie awiecznioną przez 
zapis? nie w protokole mowy prezydenta

Loadyr J. l i .  łntegc’ Pogłoska o śmierci 
Cetewaja potwierdza się

Kair d. ló. lutego. Gordon przybył wczo
raj wieczór szczęśl?wie do Berbera. Krąży po> 
głoska, że dowodzona przez angir' kich ofice
rów Tyborowa brygada armii egipskie*, zosta- 
nit wysłaną do pierwszej katarakty Nilowej, 
skoro pomieszczenie dla niej przygotowane zo
stanie. Na brzegach Nilu poniżej Chartnmn wi
dziano oddziały powstańców.

Rzym d. 11. lntego. Moniteur d s Rom» ogła
sza dłngą umiarkowaną encyklikę: Ojca św, do 
biskupów fraqcuzkich. Ojciec św. przypomina 
usług, narodu frau^nzkiego około obrony ko
ścioła katolickiego; konstatuje, 4 ^dotychczas 
Francja lugdy ne długo nie zboczył w zupeł
ności i  prawej rogi żywa rodn.pow, aby 
mimo. trudności dawali dzieciom wykształcenie 
religijne. Powiada, i«  pobudki, które sprowa
dził,, zawarcie konkordatu, wystarczają i obe 
cnie do podtrzymania onógo.

Gratuluje biskupom gorliWvScl i tak kończy: 
Mamy nadzieję, że nowy dowód interesu, jakiś* 
my wł.iśnie dali Francji, .umocni jedność między 
Francję btolicą apostolską, która dla obojg 
zawsze była źródłem mnogich t *nacznych ko
rzyści.

Louóyr i U . luteęo. D i Daily Newą do
noszą z -WUśńj pod dmett wczontjszym, ie na 
wyspie Krecie wybuchło ^powstanie i Porta w y- 
Giłała tam 5000 wojski ze Smirny i Saloniki.

•h i, »  11. lnu go (Telegr. ćfaz. Nar. 
Spędzono wołów azew 2957 sztuk—  pomiędzy 
temi 697 galicj. jdch, *858 węgierskich, 500 nie
mieckich — płacono za gallcyji ni' 55 do 64, pa
szowe — do —, węgierskie — do —. niemiecki 
55 do 64*/, złr.

Krzysztofow.cz db Comp.

U min. 40 pned południem saięsiany, e gods. 7 
min. 54 wieesćr j (g lokalny mięuany.

* CZBBłQO WIEC: o gods. 10 min — rinonórap- 
014g poi ieszny, o gods 3 min. 36 i ęnc i o gods. 3 minut 
52 po poł dnia pooi%g mięessny.

Z PODWOłjOCZYSK: na dworzeo w Podsamczu o 
Ifoda. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 

i rano i o godz, 3 min. 48 po połnd. pociąg mieszany.
Z POD W OŁOCZ Y8K: na dworzeo główny h »1 

o godz. 10.min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 rant i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiąg 
mif ; i;.

ZE STANISŁAWOWAp na Stryj, rano o godz. 8 
n. 28 pociąg omnibu y, wieozór o godz. 8 min 32 

pociąg mięzzany, i o godu. 1 in. 53 po południa pooiąg 
lokalny Szozerzeo-Lwó' r.

CJ chodzą ze Łwow 
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobuwy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

L w ów . Z Izby handlowej, 11. lntego 
1. Akcje za sztukę

1884.

bez kuponń bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m k. 295 75 299 —

a lwow.-czeni.-jass. 200 zŁ w. a. 171 50 175 —
Banki hypot. galic. 200 zł. w. a. 298 — 302 —

a kred. galic. 200 zł. w. a. 252 — 257 —
2. Listy zastawne za 100 ełr.

Tow. kred. galic. 5 
» .  4
S .  5

4

ez kuponu bieżącego:
prc. w. a.

n ■ »
„  oktcb

- n * u
Banka byp. gaiie. 6

i n m b
5 wyluB. z 107„ pn i'99 

z. kr wł. 6 pr. —
■  a ó  a

98 30 
rio 25 
98 30
95 60 

100 85
96 50

■
dłużne

99 30 
91 25 
99 30 
86 75 

101 85 
97 50 

IGO —

T E i T F .  £ R  S KA R B KA  
p o d  d y s e k e ją  Ja- a D e b r z a fia k le g e .

W poniedziałek duia 11. lntego 1884.
C t  6  r  ą  n  i i  &  i

komedja w 5 aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzin ie 7 mej popołudniu.

Listy diuzne g 
■ > e

3. Listy dłuin ta  100 zb 
Ogol. roi. kred. zagład dla Galicji 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat —
4. Obligi ea 100 ełr. 

Ina»inmzacyjne galic- 5 prc. m. k. 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc w. a.

ożyCzka kraj. zr. 1873 6 prr w . a. 
Pożyczka ,  1883 4*/,% «

5. Losy.
miasta JtLrazow.L

B Stanisławowa .
6 Mon*'

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . .
Napoleóndor .
Pćfimperjał rosyjski . .
Rnbel rosyjsk, srebrnj 

„ . ,  papierów)
100 uiisrek ni inier îcn 
Srebro .
Kupon; w srebrz  ̂ .

99 15 100 45

101 50 102 50
89 75 90 75

17 — 19 —
22 50 24 50

5 31 5.71
5.63 5.73
9.57 9.67
9.85 9.95
0 4 1.64
1.16% 1.18%

58.90 59.60

KtTRf G IE Ł D Y  W IE D E Ń J K IE J . 
W let. Mi, dnia 9. Lutego 1884. 

gedzina 1. minut 
Aipiny 67.80
i  uglo-Anstr. 115.60
Kolej Kar. Lid. 296.75 
Kołąj Połnd. 142 *60 
Kolej p ńa.Elśb. 315.84 
Wtg. Nordosth. 155.—
W«g. obi. p. ni. 9&.— Elbeta 196.50
NTęt Me. loey r. 112.40 k y  tnredkis 20.—
Zł. ren. węg. 4% 90.22 Bankrereł 106.80
Ros. rubel, pą Losy Wegidr. 115,75
Galie, indsmn. 99:80 Marki niemi CC —.—

Uspósóbienfe: clfwiejno.
W ied eń , dnia 11. lntego 

godzina 10 min. 36 przed południem

40 popołudniu.
Wtg. akeje kr. 309.20 
Hnionebank 112.10
Kordbsks 266 -
Coiej -AlfBld. 171.25 
jolejiw -sern 172.25 

Mled. Onkuneal 126.75

A «ije kredyt. 310.30
Kolej Kai Lud. —.—
Uniorsban] 112,60
Rossyj. bani-n. 1.17 */,

lCerlli ,
. godzina 5 minut 35 po południu 

Rosyjsk. bankn. 198.20 Akcje kredyt.
Lombardy 243.— GalicjBkie
Poż. -schód. 57.— Austi bank.

Anglo-austrj. 
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 

dnii 9. lutego

115.80 
143 20 
9.61 

silne

5 3 5 .-
125.70
168.75

Przyjechali d. 11. lntego 1883.
Hotel DtóZA: T. hr. Stadnicki z Wiednia, 

L. Leszczyński z Kotodziejowa, K. Suchodolski z 
Śosnow*, dr. R. Hnayp, K. Eufrat i M. Mauthner 
■ Wiednia.

Fotel LANGA: E. Uaerski z Rawy, A. Ma
łecki z Horyniey, O. Tttmler s Wiednia, Z. Doners- 
berŁ z Czerniowiee.

Hotel KRAKOWSKI: J. Biliński z Sopranów- 
ki, S. Prószyński z Moskwy, J. Urtel z Stani iwa.

Hotel EUROPEJSKI: W. Raciborski z Mo
skwy, A. Wojezyfiski z Jadwigi, A Łempicki Z 
Krakowa, 3 .  Orzechowski i. Kalnikows J • Todbó 
z MosL ?yv F. Beckert z Wiednia

Fotel YARSZAWSFT • A. S .icz i H. Koch 
z Przentyi ia ,T, £oltyk z Podbajee.

Dr. Roman Barącz
• p e r a to r ,

mieszka i ordynuje w hotelu Krakowskim od godz. 2—4. 
(Dli ubogich but h bezpłatnie .̂ , Ua wygody i trwałej 
opieki swych ohoryoh zc , zamiejscowy oh zaobowaje 
stale kilka pekoi w Hotelu krakowskim po umiarkowa
nych ce aoh. Leczy oraz ohoroby wewnętrzne i skórne.

Podziękowanie
Poapisans nie mogąo w inny sposób wyrazić s- 

wdzięozność, Tj iri zyst.im, którzy wzięli ndsiał w po-

riebie mej matki, ś. p Agaty Dobrzańskiej w dnia 5. 
m. składi niniejszem najszcze sze podziękowanie, a w 
azozególnojci W.’ ks. kanonikowi U a *y lew 8 k i emu 

i W. ks. O le n d r e  w l za ioh bezinteresowne spełnienie 
obr*adka pogr. -‘-owego.

Łwow, doił 10 lutego 1384.
Ma* j a  f lr o c a a ls k a .

f  O  O  14 G  I  K  O  JL 4  WBL. 
podług zegaru lwowskiego.

Pr: chodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano poci. po- 

spiesiny, o godz. 9 min. -27 wieczór peciąg osohowy, o

Pr zewy ;szone.
to łatwo pojmiemy, te aptekarza R. Brandta sswajc rskie 
pigułki przewyższają sz; tkie podobne środki i przez 

ii jsorzędnyob uoLjfenszów medycyny zaleo-ne bywają 
jako pewny, bo 6 w nie sprawląjąey środek prseeiw J, 'ąo organów trawienia, aa watowi krwi orzypa- 
d/ Seiom astmatyotaym i t. p. Ten wyborny środek do
mowo iczniozy jest o nabyoia pudełko po 70 ct. we 
Lwowie w aptece Z. Ruckera i H. Blnmenfelda pod Zło
tym Słoniem!

Wiedeń »  lutego ,

Powszechny -ltag P* "̂ 
•twa (za lOO żłr.)

Renty aastr. w bank. a pre.
„  „ w srebra 5 „ '

• 154 po IM A t.a , 4 pr.
&S? :8 „ w o .  .  „ 6 , j
3  £  1860 ,  JPO .  » - . 
R-5 1864 . « »  »■ •<iity nst. dom po ISO «l. 6 pr. 
Ueata złota H Prc‘

Obligacje indemnizacyjoc 
(za 100 rfr-) 

S S ^ i e  ................
Bnko^ii»kie . .  .  • •

^ nne Publiczne papiery.
ioo ren*a • pr* p°
6 Proi*P°i kol.p0 120 zł. 

Vęgier*k?to,,ra . . . .  
Turecka P°'. po 100 *lr. 

PotJcz.kol.p 4%fr.

bankowe.Anglo
Bodencree .Pu 200 i 120 *1. 
Zakł-d kr, , Ges. 200 zł.

i przemYałJ0**? dla handlu 
Zakład b f f P .  . . . -
Towarz. e»w’ łłgier. 200 

po 500 zł, *• niższo-anstr.

płacą tąda. 
*łr, a.

79.,£Q 
80 40 

129 26 
186 -  
1U 80 
178 -  
149 50

20 06 
8 j 65 

128 75
1S6 M> 
145 50 
1 2  5) 
lfO -

99 8 
99 —

,

K 40 
100 —

121 80 122

141 -  
116 8

141 51
6 20

115 50 
v8l 60

116 -  
246 —

108 90 
ROŚ 76

809 20
810 26

820 330 —

o 200 zł 
lankn ani 
600 złr.

bani hipoteczny

100 złr.

■Ir. — a................
Akcje kolei.

14
l i  aO 
162 -

I0f 80

200

złr. m. k . . 
'ranoiszka Jl 

. w. a. . 
łoi gal. Kari 

złr. r- k. .
Iorawsko, - g, 

PO 200. zlr.

100

po 200 ,t. . . . . .  
Anstr. pół. zach. pó 200 żl. śr.

» . * '■ "r „Rudolfa po 200 z»r. rebr" 
Siedroiogr. po 200 ... w. a. ,r. 
gtafttseisenb.-Ges. 2 łn 
ga.V ahn pc.200 zł. ar. .
Tram' ‘T P°. *-ł-W giersko-gahcyj î (Łnpk. 

po 200 „Węgier, pi noc wscnod. po 
200 Z r srebrem • • • -fi

Węgier zachodu. (Westb.) po j 
2Q0 *ir. w.

846
112 EOj 
162 60
107 Sd

171 
76

utt 
36 

2?6 76

26 76

172 5 
)8 • 60 

fi 60 
1*7 25 
1*1 
18 3% 

l*fc 7S 
228 —

75 
154 CO 

166 -

171 0
2f 26|

tsss
20« 6

29'. ?ł

27 2ł

8 - 
184 -
19} 71 
1 " 7  
171 7? 
918 6 
144
2L-8 25 

64
ir» —

ie,- co

L i s w  z as t awna  
(70 100 złr.)

Bod nor* L.all| Sstey. 5 pr. zł.
„ spt. w 83 lat 5 pr. w.av 

Gal. Tow. kred. r.iem. 4 pr wa.
m ‘ t » 6 a „

Galie. ik .pot. t> pr. wa.
„  !* ‘ki. k* wloł.6 „  ■

Bank _. ■br. węg. aż. k. 5 pi
a • ,  W. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol.' (za 100 złr.)

Albreobta po 800 śŁ 5 pro.
srebr. w. a.....................

AlfSldzkk po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a. . . < . . 

Czesi z 800 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pro. sr. . . 

a em- 1862 5 pr. sr. w. a.
a 1870 i ,  ,  .

i a 1872 5 „ „ a
Ferdynanda pól. 5 pro. m.k.

a ■ b B wa.
„ 5 ,  8rebr'

Gal. K. L . 300 zr. 5 pr. sr. r.a.
■ 1 a • U. em. 5 pro. .

.  HI. em. 1871 700
a IV. 6. z 300 zl 5 pr.

u ■ \-Czer.- Jass. I. em.1S66 
300 zł. 6 pru. r.' w. a. . 

Lwo w.-Czer.-J * [L em. 1367 
80f zK 6 pro. ", w. a. 

Lw.-Cze.. Jass. III. em. 1868 
300 zł. 4 pro. sr. w. a ..

0 lr>
6 V) 

') 
8 ro 

lf 50 
o 50

iOś to
10 15

-

96 10 
91 10 
96 51 

V. 1 -  
52 50 

192 7 
0 v

97 61

98 «0
lOi 75

106 -  

0 60 
01 50 
99 Ł.

96 -  

101 — 
96

97 75

99 10
07 25

99 7?

9« 2* 

101 60 

98

Lw.-Czer.Jaśs. lV. em «>72 
300 »h 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 sWw1 5Pr- 
srebr. w. a. . . • • ■

Rudolfa em 1869 p» 300 ał- 
5 prc. sr. w. a. • • •

Rudolfa n 1872 po 300 zł
5 prc. sr w. a. r • ; 

Siedmiogrodzkiej za z,r-
6 proł . . , . ;  • "

Papiery loteryjce 
(sztuka).

Zakład kred. dla ha. i p^em. 
Klery po 40 .Ir. m. k.
lsbrucl «e prein. pot- ■ • 

Keglevieh po 10 z r. m- *• 
Krakowska po 20 zl-r n- Ł 
Lublańska prem. poż • • 
Bud.. .skie m. . . • - * 
'•alffy po 40 zli m. k. • 
Rudolfa po 10 zlr. m • 
K. Salm po 40 zł. m. k. •

106 26 Solnogrodzkie p i ol
8t. Geuoii po 40 zl r 
Stapia awowaka (potyczka) 

po ?0 zir. w. a. • • • 
Waldsłein po 20 zlr. m- 
Windiachgrfitz po 2 0 , m k-

Dewizy 3-mies'ęcznfc.
Berlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 100 mark. > • 
Hamburg 100 mark • > • 
Londyn U' fut, zterL 
Pary i  100 franków . . .

69 35
59 25 
69 25 

121 10 
8

n  * a
:aaeoQgei08aage«e3



Nakładem księgarni H. Altenberga (przedtem Richtera),1 
w e  L w o w i e ,

yryaatj % draka;

„ O w a l e  I p r o f i l e "
Szkice i stndja z natury 

przez

Zygm unta Sarneckiego.
. Treść: Czy warto? — Gwiazda. — Pierwszy mój dramat.— Tęcze.— 

Pani Pelagia i cesarzowa Eugenia. — Histoija człowieka na uerjo. — 
Burza — I* „jedynek.

C ena * 80  et. 1302 1—3

^ X X X X X X X X X X X X X  K  ł C X X X X X X X

Clayton & Shuttleworth
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 22.

polecają na zbliżający się sezon z a s ie w ó w  w io s e n n y c h  swoj ôbfi-X poiw:Bĵ  ua suuaajiiuy biij boiuu kisbio nu w
ci« rao pat nomy skład w p la g i ,  b r o n y , © x ty rp a to ry , w a lc e , 

W  s le w n lk i  r z ę d o w e *  s l  n ik ł  a z e r o k o r z a t n ę , znane z do 
r j  skonałego wykończania i znakomitej konstrnkcji.
Q  f i f e .  CENT SACKA oryginalnych uniwersalnych sta-

Balowe weselne kotylionowe i stołowe 
ze świętych i zasuszonych kwiatów

3A R N I TUR Y  BAL O W E K  M E  LI E l  INNE K W I A T Y

WE LWOWIE
OBSTALONKiNAPROWINCYI STARANNIE OHAKUWmNc. AYSYtńM

W  a ż  n e
dla cierpiących na gościec I
« 3 “ „ N eu ro x y iin .‘

przyrządzony przez aptekarza J o y U s z a  H e r b a b n y  we Wiednia
E  $ t  Jr. a  k  r o ś l i n n y

dotąd nieprzewyżizoiiy w ęwsi skuteczności przeciw wszelkim objawom
gośćca I reumatyzmu, cierpie

niom nerwowym;
a tc: przeciw holom w twarzy, migrenie, w bio
drach flłcbiaej, rwaniu w ustach, reumat bola 
t f  ów, bolom w krzyżach i stanach, kurator, 
powszechnemu osłabieniu drżeniu, sztywności ezł ń 
kito w skutek dipgich marszów lab podeszłego wie
ku, bolom w zagojonych ranach, porażeniom i tp.

P i s m a  u z n a n i a .
Do pana Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu,
Pr yrządzony przez pana „NeurozyHa** uwolnił mię o i kilka tygo

dni trwającego reumatyzmu. Już po i śmiodniowem uźy. ia tego wyborni* 
go środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czaję się zatem' 
być w obowiązku psua podziękować i starać się będę zawsce innym 
wi-ółcfatpiaejm poradzić ten wyborny środek. Wie.enthal pod Gablenz 
w Neisie, 26. stycznia 1883.____________________ Franciszek Fischer.

Ponieważ sprowadzony od pana „Neurosjlin* kilkn od cierpi A gość- 
oowychsfcupelnie uwolnił, prosili mię lodzie, ażebym im znowu zamówi} 
ten'środek leczniczy Upraszam t.dy o pr ĵ ł̂ahio nowych 6 flaszek mo- 
eniejstego gatnttkn za pobraniem. Gritzeuhof,' P. 81 Auna pod Aigen. 
29. cłorwca 1883. Franciszek Wolf, nio elnik gminy.

9 1 e n ro x y iin  używa się di wcierania. Flakon [zielono opakowany] 
1 * ł r . ,  mocniejszy gatunek [różowo opakowany] przeciw gośćcowi, reuma-d 
tyzmowt 1 s ir . 2 0  et., pocztą 20 et. za opakowanie.
WW  Każdy , flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
Jest powyższym  znakiem ochronnym , urzędownib pro
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado
wnictwa Owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to.

Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: 
we W i e d n i u ,  apteka „ a u r  B arm h crzigk elt  

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 

Orłem* Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Białej’. Józ. Kolassa, i A. Fucha; w Brseianach: Jul. Hausberg; 
w Borseceowie: M. Niemczewski; w Czemiowcach: u Golichow- 
skiego; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmnl • 
ler apt.; »  Gurahumora: E. Botezat; w Jarosławiu: J Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w 
Mieleń: A. Pawlikowski; w Podwotocsyskach: D. Schneider: w 
w Przemyślu: A. Mańkowski; w Hodowcach: J.Rosignon; w Ba- 
dymnie: A. Karpiński; w Sadagóree: Rabinowicz; w Sniatynię 
F. Niemczewski; w Suceauńe: Ed. Liszka; w Sądowy Wiszni: 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila apt.; w Samborze: 
Alekaiewicz apt. w Ustrzykach: J. Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. Dadleca.

S M n m  S i i t i f t W s ń .............................cUierzaw różnej jakościDo przedsiębiorstwa fabrycznego, nie 
podlegającego modzie i istniejącego od 
wielu lat, poszukują się wspólnika, ze 
współdziałaniem lub bez, z 6000 złr. Ka
pitał można ubezpieczyć dowolnie i zarę- 
eza się n a jm n ie js z y  dochód w kwo- 
oia 1000—1200 złr. rocznie. 1555 1—3 

Bliisza wiadomość ped lit. E . H. JL. 
peste restante L w ó w .

zaraz lub od iw. Jana t r z y  w sie  w 
powiecie Krośnieńskim o jednym dużym 
folwarku z propinacjami, gorzelnią, mły
nem i dodatkiem, 150 sągów drzewa.

enia* szczegóły i ngoda u p. FIo- 
rjana Min wicza, notarjusza W Dukli. 
1509 3 -3

propinacji poszukuje zaraz Biuro Wy 
wiadowoze G. B o g d a n o w i c z a  w Sta
n i s ł a w o w i e .  1551 1— 2

p  lowych pługów 1 slewnikótr są znacznie zniżone!
lllustrowane cenaiki gratis i franco. 1489 1—16 .

V X X X X X X X X X X X X X « X 3 0 0 0 C X 1 Q C X :

P o s t e r  T hapsia.
LE FERDRIEL- REBOOLLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

pm ahr
U T A 1 0 M, KASZLOM, ZAPALUIO  

DTCHAWKK, PŁUG, CURFIEinoM  I  BOLOM 
UCMATTCZKTM I  A B T U R C U T M ,

etc., eta.
Tl I I I I I

_ < v

I I I T I I I
BU <aikslta> u m k j i  i lu ą h i a łn o u T sh  
p lu t io m  niłltAnj*cym T h .p tt*  L. Ptrdnal- 
M boellM U  - W J ta M t  nalały w »  m yn U d oh  
tptoktnk, ryanaks 1 p o d p lió *  po*ryt*J nmiaM- 
MUj*.

(pouwóm lt smnltjawnynh).
A M  w  Unwk w.ąpUłneA P.JBliliMIl

Nasienie Tymotki
bez KANIANKI 

ma do zbycia PONIKWA, poczta 
stacja kolejowa B r o d y .

Za 100 kilgr. bez worka loco dwo
rzec po 35 zł. 1550 2 -4

Do najęciu
od 1. lipea tego rokn

różne pomieszkania
w realności liczba 97*/., gdzie się obecnie 

bióra c. k. namiestnictwa mieszczą. 
Zgłoszenia przyjmuje c. k. nadkomi 

sarz poczt p. Lnnda. 1601 8—15

Poszukuje się 1553 2—3

u c z n l i r
do praktyki c u k i e r n i c z e j

Bliższa wiadomość w cukierni H. Tretera 
we Lwowie nl. Kopernika.

Potu,
boi
OOą

•Pte*JJ*

•C H —'

S  *Ł 1 '
5B ̂ u
S « .

<o

Tańce karnawałowe 1884
przez

F , T y m o lsk ie g o
B ratk i, Kadryle 70 ct.
H a h u l k i ,  dumka i Kołomyjki 64 ct.
W s p o m n ie n ie  Z a g ó r z a , Polka szybka 45 ct. 
H a lin a *  Polka Mazurka 45 ct.
S ta re  b a śn ie , Mazury 64 ct.
Ż y e te  sn e m , Walce 1 zł.
Dla nabywających wszystkie te 6 kompozycje

rasem  tylko S s9r.
*.*» —    ------------------------

T *t* Tytufc, n e r  aza m y ś l .  Dwa Mazury 64 ct.

Panom aranżerom tańców polecamy:
Mestonhausora, 1 0 0  f ig u r  m a z u r o w y c h  w cenie zł. 1.29. 
A lb u m  f f i r  C o t l l lo n -T o n r n e n  65 ct.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w o w ie  g łó w n y  l t y n e b .

P ew ien

Stary Dom Bankowy
zamierza ustanowić we wszystkich większych mia
steczkach w Galicji stałych

Ajentów miejscowych

:
:

!
C e n a
t a m a

w y p r ó b o w a n a  

• ■ e n e j a ,  a ń o  
b y  o o l a b i e n i o  
l i ł y  m ę s k i e j  

w a m o e n i ó .  Z a  
n i e o a k o d l l -  

w o l ó  g w a r a n 
t u j e  i i * >.  S k o -  

t o k  n i a z a -  

w o d n y .

f l a n k i  w t b b  a  b r o a c n r ^  d r .  C a d ó l l *  o  e k e r o b a e k  p ł c i o w y c h  3  i ł .  5 0  e t .  B r t t a w r a  
5 0  e t .  —  G ł ó w n y  a k t a d  a p t e k a  „ a .  k a l l .  L e o p o l d *  w o  W i o d n U ,  1 .  P l a n k o n g a a t e  8 ,  

W o  L w o w i o  w  a p t .  p a n a  Z y g m w n t a  B n e k o r a .

I C I 7 5  * Fab kyka  z a ł c / na w  r o k u  - S 5 7 C

iv ' ” - i  j ś r
CES. KROL. \  - ^

AUSTRYA-GY <  / > .  i f  M  NYSERUNDl.
NADWORNI iC'TAv;;Y '  I '  - “  ^  ------------------- -----

V ROL 
N i i D E R I ł N D I .  

N A D A  SHNI D O STAW CY .

Ł R M tłł W  W S , BO YS
FAErYKA WYEURNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  AMSTERDAMIE.
► FELI E ki W  W I E D N I U .  ».. am

N A Ś L A D O W A N I A  NAS I V  H L I K I E R Ó W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E  c '  7U K IWANE  

CENNIK^ PRZEMYCAMY NA ZADANIE C P ł A T N T .
DLA DOGOLiNfSCI  SYAN9W N EJ  ( 'UBUCZNOŚCI U K IA D I I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  . " E R O W  P R A W IE  

I WE WSZYTK1C i M!A'TACH -A.iCZI, v. HANC! ACH KORZENNYCH. CUKIERNIACH : • LiARNIACH.

do sprzedaży

losów czcrwoneflo Krzyża.
  L> Ł’ ■ _______'   8 _

Listowne oferty pod cyfrą „B a n k h a u s " , przyj- 
mje Adminikraćja „ Gazety Narodowej*.

• • O O O O O O O O O O IO O M O  O M IN a O tM O O O O O O O O O O

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaizozyt zawiadnmfż 

P. T. Publiczność, ił z dniem 15. latego 
1834 przenoszę moją

Pracownię sukien damskich
z Rvnkn I 7. do kamienicy p r z y  n l. 
T E  A T K  A  L N E  J  L IB . I .  p ię t r o  
naprzeciw kościoła 00. Jezuitów, kamie
nica przechodnia Wgo Ebrbara, zwana 
jAndroelego0. Dziękując za łaskawe do
tychczasowe względy polecam się na przy
szłość — z głębokim szacunkiem

H a lw in a  F is c h e r .
1559 1—10

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez uiyeie 

Piguł' k roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy franonsldoh 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składąją się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią używać jako środek 
orzeiwiająoy, oczyszczający krew lub spra
wiający przeczyszczenie. Metody ożycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 
8t. Qnentin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki Caurains znajdowały się we flako
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na-_2_ /Z a i.it • Uf̂  * A —■ —pis „cauva: 1007 3—?

W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St. Denis. 
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p. K r z y i  in o w s k ie g o  obok Brygidek, 
pp- K .  J U k o la s c b a  i Z .  B n o k e r a ; 
i J. Nąhlika; w K r a k o w i e  w aptekach: 
p. W. Bedyka; w P o z n a a i n  w apt. dr.

ankiewioia w Fransosa. w B r o d a c h  
M. Knllak apt.

Astma, Katar, Nleiyt, Uporczywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli,

Płuo, Suohoty, Pluole Krwią
LECZOJTB Z WtBLKIM HTUTKOM PBZ1Z

GLOBULES D“ e KORAB
Wypróbowane w Szpitalach Paryzkloh

Z HELENINY
P r a e d a t a w i o n e j  w  A k a d e m i i  N a u k

D' DE KORAB, 46. rue de Laborde, PARIS
IFe Ł iro  H7K :

W Aptełcacb pp. m&olascha. rdckera i beisera

E k o n o m
w sile wieko, pracowity i praktyczny go- 
spodars, któryby się mógł wykazać świa
dectwami ■ z większych gospodarstw w«r‘ 
wschodniej Galicji, znajdzie umiesaesenie. 
Zgłosić się listownie do Zarządu dóbr w 
Ta nowie poczta Kozłów. 1634 1—3

Do c. k. dostawcy nadwornego pana Jana Hoffa,
k ról. radcy k om isy jn ego , posiadacza e. k. złotego krzyża  zasługi z k oro 
ną, kaw alera w ysokich p rn sb leh  i  n iem ieckich  orderów, wynalazcy I wy
łącznego iabrykanta Jana H offa  preparatów  słodow ych, dostaw cy nadw or
nego wielu książąt E uropy, we W iedniu , fa b ry k a  G ra b en h o f, B ran n er- 

strasse 2 , sk ład  fabryczny 1 k an tor, Graben, Hraunerstrasse 8.

Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom piersiowym i żo
łądka, osłabieniu wychudnieniu. osłab onemu trawien‘u, najlepszy 
środek wzmacniający dla rekonwalescentów po każdej słabości.

SAINT'?RAPHAEL
Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

ozdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyiemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieka. Wybornego smaku, należy do rzędo win nąjzba- 
wienniej aziałąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
kaźdem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósownA 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem -

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolasoha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlcndera iw  magazynach win.

E x p o r t . : Cie Prop™ dn Vin deSt-Raphael.a Valence(Dr8me), Franco

Założona 
r. 1679.

^ tbV Ah®

W\   ̂ FABRYKA
priednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład tabryosny:
we W I E » ] f l V ,  I .  K o h lm a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. pablteinosoi można tyc. 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 

handlach znaozniejszyoh.______________________

Użjwane wyroby: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa 
skoncentrowany ekstrakt słodowy, słodowe cukierki! — 'Wszystkie podług 

systemu Jana Hoffa. Założona w r. 1847, zaszczycona 59 odszczególn eniami, przeszło
• C  mil on podziękowań.

Sprzedaż Jana Hoffa środków pożywno leczniczych znajduje się we wszystkich cywilizowanych 
krajach W 27 000 miejscach sprzedaży, z tych przypada na Zachodnią'Europę 12.800, na Wscho
dnią 1Europę 9900, na Amtrylę 4300. Do ogłoszenia służą dzienniki, w Europie 1600, w Ame
ryce 400. Odzie nic nie pomogło pierwsze i jedynie 59 kroć odszczególnione Jana Hoffa prepa* 
raty słodowe w tysięcznych wypadkach wątpliwych, przyniosły pomoc, wyleczenie, a cierpiącym 
życie i zdrowie!

Z d r o w e  ż y c i e  Jest p ię k n e !
Podziękowanie ze Lwowa i Wiednia.

Podhajczyki pod Lwowem, 28. marca 1883.
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne cukierki 

słodowe, wygotowane w piwie zdrowia z ekstraktu 
słodowego, nadają się jako nieprzezwyciężony śro
dek przeciw silnemu katarowi płucowemu, który 
wobec wszystkich przez lekarzy używanych lekarstw 
wyższe zajmuje miejsce. Wyrażam niniejszem panu 
moje najżywsze podziękowanie za pańskie zbawienne 
preparaty lecznicze. Upraszam o rychłe przysłanie 
mi 13 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego i 4 kilo czekolady słodowej nr. 1 i 5 
woreczków piersiowych cukierków słodowych pod 
moim adresem za pobraniem. Z poważaniem

JAN TOKAR, pleban.

Z WIEDNIA. Mój mąż, J. Kraus, fabry
kant płótna woskowego, cierpiał na tuberkuły. 
nie mógł ani jeść ani spokojnie sypiać, pluł krwią 
a my straciliśmy wszelką nadzieję ua wyleczenie 
go. W końcu zdecydowaliśmy się użyć ekstraktu 
słodowego Jana Hoffa. Po wyżyciu 30 flaszek i 
różnych piersiowych cukierków słodowych nastą
piło cudowne polepszenie, nie wypluwał krwi, 
przyszedł do zdrowia, je i sypia spokojnie.

FRANCISZKA KRAUS, 
właścicielka domu, 

we Wiedniu, Ottakrińg, FIStzetśteig, nr. 64.

Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
knpnje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 ‘jo L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jako też

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawaz d. 1. lipca 18**8 (Dz. p.P. XXXVIII. N 93) 
i najw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje i wadja, aą w tym  kantorze do nabycia .

Ug~ Wszystkie polecenia z prowincji wy tonują się bezzwło
czni po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2*2 6—t

Si

T T ^ n a r n o  i  o t -a f\ 7c t \ 7lrQ -Ya wszystkich etykietach prawdziwych preparatów Ja*® 
U f l U d l H c  i  o L d t y o h y  JAa« Hoffa, musi się znajdować znak ochronny (portret wyna
lazcy); gdzie tego niems, należy wyrób odrzucić jako podrobiony i bezwartościowy.

Nadzieja odzyskania utraconego zdrowia, i zachowanie takowego jest podane, należy zba
dać 35-letnie rezultaty, które wywołały prawdziwe słodowe środki leozniczo-pożywne we wszystkich 
częściach świata przez miliony ludzi według pisemnie uznanych dokumentów i podług tych sądzie. 
Pierwszorzędni chemicy, koryfeusze medycyny, publiczność światowa, najwyższe stauy Europy, aka
demie umiejętności (przez udzielanie wysokich medalów nagrody); zdanie zapadłych na zdrowiu osób, 
spoglądają, wdzięcznie na szczęśliwego wynalazcę Jana Hoffa leczniczych preparatów słodowych, na 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, słodowej czekolady zdrowia, piersiowych cukierków słodowych, 
skoncentrowanego etstraktu słodowego (wszystko podług systemu Jana Hoffa).

Zachwalone preparaty słodowe rozpowszechniają się szybko (system Jana Hoffa). J^st qn 
dostawcą nadwornym wielu udzielnych książąt Europy (od 1854) w Berlinie (od 1859pwś Wieddin 
(od 1861) w Paryżu (od 1861) w Petersburgu (od 1862) w Londynie (od 1862) w Nowym Jorku i 
w miejscach zaeuropejskich (od 1863). We'wszystkich językach i krajach publikuje się tySląa pism 
dziękczynnych w przeszło 2000 dziennikach; dając tem samem dowód uznania przedsiębiorstwu Jank 
Hoffa od początku tak w Berlinie, jakoteż w wyżej wymienionych składach: Jesis to promień nadziei 
który przyświeca choremu. U34 a 1—4
P nrłir prawdziwego piwa zdrowia z ekstraktu (lodowego Jana H offa z 
I j ł j i l j  przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but. 14.60 złr., 58 but. 29,10 złr. — kilo 
c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 złr., IH. 1 złr. (Przy większej ilości rabftt(. — Cu
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (także */, i V, woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające flegmę Jana Hoffa 
cukierki słodowe na piersi są w niebieskiid papierze.. Tylko takich więc żądać należy przy kupnie.

G łó w n y  i k la d : z. Rucker j J. Beiser, Piotr Mikolasch, H. Blumenfeld apt.; KaYol 
Bałłaban we Lwowie; dalej w Bochni J, Michnik; Borszczów N. Niemczewski apt.; Borysław 
Th. Hajeoki; Brzeżany A. Durst, przedtem Dembiński apt.; B rody A Inlftnder, Witosławski, 
Kulak apt.; Buczacz Kerzel et Jeżewski; Caerniowce J. Schnirch & Bayer, Gólichęwski aptek.; 
Ozortków L. Noss apt.; Dębica Zauderer apt.; Drohobycz J, Aichmuller, Dobrzyniecki apt; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Muszyński; Jarosław J. Rbom, A. Wisłocki apt., 
S. Ellenberg; Jasło T W. Barglewicz apt.; Kraków Jan Jauiga, K. Wiśniewski, J. Trauczyński 
apt; Kołomyja Jan Sidorowicz apt.; M onasteriyska L. Żarski apt.; Nowjy Sącz W, Filipek, 
Jakubowski apt,, J. Grossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski; Podwołoczyska G. Morawetz; 
Rzeszów  Karpiński apt., Schaitter et Co., E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewfcz, _ K. Maresch 
apt; Sanok Rynczarski; Stanisławów J. Macura, A. Stecher, Amirowicz apt.; Stryj d. J. Nus- 
senblatt et Co.; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt., C. Kahane apt, Tarnów W. Miildner et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Z łoczów  J. Gold; Zydaczów  M. Bardasz; JaroSUw J. Wisłocki apt.; 
K ołom yja E. Stenzel, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w kraju.

I
I

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K  Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


